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O'Tamor umarł. Jest nas już tylko czworo. Za 
chwilę puszczamy się w drogę. Wszystko gotowe: 
pocisk nasz po przymocowaniu kół i ustawieniu 
motoru zamienił się w wóz, który nas powiezie 
przez te pustynie ku krajowi, gdzie będzie można 
żyć... O'Tamor tu zostanie... 

Wynieśliśmy trupa z pocisku. W tym skalistym 
gruncie niepodobna wykopać grobu. — Księżyc nie 
chce przyjąć naszych umarłych, jakże przyjmie nas 
żywych? 

Ułożyliśmy tedy zwłoki na wznak na tej twardej 
księżycowej skale, twarzą ku niebu i świecącej na 
nim Ziemi, i poczęliśmy gromadzić z rzadka 
rozsypane po płaszczyźnie kamienie, aby z nich 
ułożyć mogiłę. 

Uciekliśmy od Ziemi, ale śmierć, wielka władczyni 
ziemskich plemion, przebyła wraz z nami te 
przestrzenie i oto przypomniała się zaraz na 
wstępie, że jest przy nas — nielitosna, zwycięska 
jak zawsze. Uczuliśmy jej obecność i bliskość, 

i wszechwładztwo tak żywo, 
jak nigdy tam na Ziemi. 

Spoglądamy mimo woli po sobie: na kogo 
teraz kolej?... 

Oto fragment rękopisu wystrzelonego 
w zamkniętej kuli z Księżyca. Rękopis trafił do rąk 
naukowca, który odczytał tekst przy pomocy 
skomplikowanej aparatury. 

Oczywiście, wszystko to zdarzyło się 
w. powieści... 


* 


„Na srebrnym globie" — powieść o pierwszej 
wyprawie na Księżyc ukazała się w 1903 roku, 
a więc 70 lat przed rzeczywistym lądowaniem 
ludzi na Księżycu. Jej autog, Jerzy Żuławski 
(1874-1915) pisarz, poeta, tłumacz i eseista 
młodopolski, sławę u potomnych zdobył głównie 
dzięki trylogii powieściowej o charakterze 
fantastycznonaukowym („Na srebrnym globie”, 
„Zwycięzca”, „Stara ziemia”). 

Starannie przygotowywał się do jej napisania, 
korzystając z ówczesnych poważnych źródeł 
naukowych — a wiedza o Księżycu była już 
wówczas niemała — studiując prace źródłowe, 

a nawet dokonując obserwacji Księżyca 

w Obserwatorium Krakowskim. Ale gdy pisze się 
powieść fantastyczną — wiedzy tej nie można 
wykorzystać bez reszty, dokładnie. Ona tylko czyni 
prawdopodobniejszą wizję autora... 

Wizja ta sprowokowała współczesnego artystę 
plastyka, który na motywach „Na srebrnym globie” 
przedstawia krajobraz księżycowy daleki 
od naszej obecnej wiedzy o Księżycu, 
ale oddający nastrój powieści. 

Stanisław Lem tak pisze o niej: 


„Zbudować cały olbrzymi świat z próżni 
i kamienia i prowadzić przez tę martwą pustynię 
ludzi zamkniętych w żelaznym wozie, ukazując ich 
wysiłki, ich walkę, tak by czytelnik czuł się 
naprawdę przeniesiony na Księżyc i do głowy mu 
nawet nie przyszło, jakie to niebezpieczeństwa 
monotonii, ubóstwa zagrażały podobnie zamierzonej 
akcji — było przedsięwzięciem bardzo ryzykownym. 
Oparcie twórczej wyobraźni na rzetelnych danych 
astronomicznych (do książki dołączona była 
dokładna mapa wyprawy), kontynuowanie 
wypadków z realistyczną sumiennością i ścisłością 
logiczną — oto źródła pisarskiego sukcesu. 

(...) Atmosferę (książki) kształtuje nie tylko 
dzikość i martwota nieziemskiego otoczenia, ale 
i tragizm mający swe źródła w samym 
charakterze wyprawy. Stanowi ona przedsięwzięcie 
straceńcze, skok w próżnię bez możliwości 
powrotu na Ziemię...” > 

A oto fragmenty wstępnej części książki mówiące 
o przygotowaniach do wyprawy. 

Pierwsza myśl o niej »wyszła od irlandzkiego 
astronoma O'Tamora, a pierwszym jej zapalonym 
i nie wątpiącym w urzeczywistnienie zwolennikiem 
stał się młody, sławny podówczas w Brazylii 
portugalski inżynier, Piotr Varadol. Ci, pozyskawszy 
trzeciego towarzysza w Polaku, Janie Koreckim, 
który im oddał do rozporządzenia całą, dość 
znaczną fortunę, rozpoczęli zabiegi około 
urzeczywistnienia jasno już określonego planu. 
Przede wszystkim tedy przedstawiono szkice 
projektu akademiom i ciałom naukowym, 

a następnie wezwano pomocy fachowych powag 
do opracowania jego szczegółów. Myśl spotkała się | 
z nadspodziewanym uznaniem i obudziła zapał, 
wkrótce nie była to już sprawa kilku ludzi, lecz 
całego cywilizowanego świata, który zapragnął 
wysłać swych przedstawicieli na księżyc celem 
dowiedzenia się bliższych szczegółów o tym globie. 
Na wniosek akademij i astronomicznych instytutów 
rządy pospieszyły z pomocą pieniężną, a że nie 
brakło i znacznych ofiar prywatnych, więc wkrótce 
inicjatorowie mieli do rozporządzenia kapitały, 

z którymi można było już nie jedną, ale kilka 
wypraw urządzić. Tak też postanowiono. 

Jak wiadomo jednak, dwie tylko z tych wypraw 
doszły do skutku. 

Załogę pierwszego pocisku stanowić miało pięciu 
ludzi, w tej liczbie trzej autorowie projektu; 
czwartym był Anglik, lekarz Tomasz Woodbell, 
piątym: nieznajomy ochotnik. 

W drugim pocisku zamknęło się dwóch braci, 
Francuzów, nazwiskiem Remogner. 

Przed samą wyprawą pełno było wszędzie ż 
sprawozdań ze stanu robót przygotowawczych; 


dalszy ciąg na str. 23 


„Skorupa Księżyca zastygła i popękała kurcząc 
się nagle; jakieś tajemnicze siły ogniowe 
powypałały w niej ogromne promienne smugi 
zeszklonego kamienia i tu, gdzie niegdyś hasały 
rozpętane, zmagające się twórcze siły, cisza jest 
teraz i martwota tak straszliwa i ostateczna, że nas 
aż dziwi i wstydzi wśród niej własne życie... 

Było coś nielitościwie srogiego i nieubłaganego 
w tym ostrym Iśnieniu barwnych głazów, Iśnieniu 
nie przyćmionym i nie złagodzonym niczym, nawet 
powietrzem... Jakiś przepych śmierci bił od tych 
gór. 

Doznałem wrażenia, że mijamy olbrzymią bramę, 
szeroko rozwartą ku równinie śmierci. Bezbrzeżny, 
dławiący strach opętał mnie znowu. 


Podziwialiśmy niesłychaną dzikość przepysznego 
w swej martwocie krajobrazu lub też staraliśmy się 
z mapą rozłożoną przed oczyma odgadywać 
naprzód fantastyczne widoki, które nas czekają. 
Varadol zaczął przypominać wszystkie badania 
i dowodzenia O'Tamora, według których odwrotna 
strona Księżyca ma być krajem, bynajmniej nie 
pozbawionym waunków do życia, a ciekawym 
i wspaniałym nad wszelki wyraz. Rzeczywiście — 
mówiliśmy sobie — jeśli tam są takie same góry, 
jak te, które błyszczą się teraz w słońcu przed nami 
na widnokręgu, a oprócz tego jeszcze zieloność 
i woda, to warto, zaiste, przebyć trzysta 
osiemdziesiąt cztery tysiące kilometrów, aby kraj 
ten zobaczyć!” 


„Odkryliśmy: nareszcie przyczynę, która 
spowodowała stratę naszych zapasów powietrza. 
Zbiorniki zostały uszkodzone podczas zsuwania 
wozu ze stoków. 

W zbiorniku mieliśmy powietrza już tylko na jakie 
dwadzieścia godzin. 

Wtem mignęło coś i błysnęło przed nami 
w promieniach słońca, a równocześnie grunt pod 
nogami zatrząsł się, jak mur uderzony kulą 
armatnią. Krzyknęliśmy z przestrachu i podziwu. 
Rzuciwszy się ku oknu, spostrzegliśmy masę jakąś 
o metalicznym połysku, która, odbiwszy się od 
powierzchni Księżyca, zatoczyła w naszych oczach 
ogromny łuk w przestrzeni i uderzyła znów dalej, 
i znów się odbiła po raz drugi, trzeci, czwarty, 
sadząc w potwornych kozłach ku północnemu 
zachodowi. 

Jesteśmy ocaleni! — a ocalenie przyszło tak 
nagle, tak niespodziewanie i w tak dziwny, a ... 
straszny sposób, że do tej chwili nie mogę 


ochłonąć, choć to już dwanaście godzin mija od 
czasu, jak śmierć, towarzysząca nam przez dwa 
ziemskie tygodnie, odwróciła się od nas i odeszła. 


Odeszła, ale nie bez łupu... Śmierć nigdy bez 
łupu nie odchodzi. Jeśli z litości albo z musu 
pozwoli żyć tym, których już miała w swoich 
szponach, to bierze sobie za nich okup dowolny, 
gdzie go znajdzie, bez wyboru...” 

„Spokojny jestem, tylko ten smutek nieznośny 
i to zmęczenie! Oczy nam już oślepły od rażących 
blasków słońca. nuży mnie widok płaszczyzn 


dzikich a bezkreśnych i gór .przepaścistych, 
sterczących nad nimi... 0, gdyby mała, maleńka 
sadzawka wody! gałązka, trawka bodaj zieleni!... 

Okolica tu wygląda jak cmentarz ogromny. 
Jedziemy dnem od wieków wyschłego morza, po 
osadowych, na powierzchni skruszałych ławach 
wapienia, z których sterczą resztki rozmytych 
pierwotnych skał”. 


„Patrzyłem na kamieniste pola, pełne kotlin, wyrw, 
szczelin i szczytów — i wprost nie wierzyłem 
własnym oczom, żeśmy się przez nie zdołali 
przedostać z naszym wielkim i ciężkim wozem. 

Brak perspektywy powietrznej sprawiał, że góry, 
nadzwyczaj nawet odległe, rysowały się wyraźnie 
naszemu oku, odbijając swą niesłychaną Iśniącą 
białością od zupełnie czarnego tła gwiaździstego 
nieba. Widok zaiste czarodziejski; na chwilę 
zapomnieliśmy nawet o grozie położenia”. 


„Nagle spostrzegliśmy o pareset kroków przed 
sobą czarną pręgę, zagradzającą nam drogę na 
całej szerokości. Przedtem nie widzieliśmy jej 
z powodu lekkiej wyniosłości gruntu. Gdyśmy się 
do niej zbliżyli, okazało się, że jest to szczelina, 
przecinająca na poprzek oba wały skalne i dno 
doliny. Wypełniona była grubym cieniem aż po 
brzegi, tak że nie mogliśmy się nawet domyśleć jej 
głębokości. Tysiące metrów wysokie ściany gór 
rozdarte nią były aż do podstawy. 

Zatrzymaliśmy się bezradni nad tą nową, 

a nieprzebytą przeszkodą. 
Tak to wszystko strasznie wygląda. Teatr dla 


olbrzymów, dla potwornych, kościotrupich 
olbrzymów. Nie zdziwiłbym się wcale, gdyby te 
stoki zasnuły się nagle tłumem ogromnych 
kościotrupów, z wolna w świetle Ziemi idących 
i zajmujących miejsca widzów. Olbrzymie czaszki 
tych, którzy by zasiedli najwyżej, bieliłyby się na tle 
czarnego nieba, wśród gwiazd. Zdaje mi się, że to 
wszystko widzę. Kościotrupy gigantów siedzą i tak 
mówią do sieb. Która godzina? Jest już północ, 
Ziemia, nasz wielki i jasny zegar, stoi w pełni na 
niebie — pora zaczynać”. — A potem do nas: 
„Pora zaczynać, umierajcie zatem; patrzymy. 
Dreszcz mnie przechodzi” 
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„Jest coś 
zadziwiająco 
tajemniczego 
w tym słabym 
świetle 
biegunowych krain 
Księżyca. 
Pamiętam, że 
patrząc na nie, 
doznawałem 
wrażenia, jak 
gdybym znalazł się 
we śnie na jakichś 
zaczarowanych 
polach elizejskich. 
Lekkie opary mgieł 
błądzą tam po 
nieskalanej zieleni 
jak duchy; 
ogromnej, 
upajającej ciszy 
żaden głos nie 
przerywa”. 


opisywano niemal każdą śrubę w „wagonie”, który 
miał przebyć międzyplanetarne przestrzenie 

i wysadzić śmiałych szaleńców na powierzchnię 
księżyca, znaną do tego czasu jedynie ze 
znakomitych zdjęć fotograficznych, dokonywanych 
od szeregu lat — zajmowano się żywo wszystkimi 
szczegółami przedsięwzięcia; na naczelnym miejscu 
umieszczono portrety i życiorysy obszerne 
podróżników. Stanowcza chwila nadchodziła. 
Gorączkowe oczekiwanie zamieniło się po prostu 
w szał. Okolica nad ujściem Kongo, skąd wyprawa 
miała „wyruszyć w drogę”, zaroiła się od ludzi, 
przybyłych ze wszystkich części świata. 

Fantastyczny pomysł Juliusza Vernego miał być 
nareszcie urzeczywistnionym — w sto kilkadziesiąt 
lat po śmierci swego autora. 

Na wybrzeżu Afryki, dwadzieścia kilka kilometrów 
od ujścia Kongo, zionął otwór obszerny gotowej 
już studni z lanej stali, która miała za kilkanaście 
godzin wystrzelić na księżyc pierwszy pocisk 
z zamkniętymi w nim pięcioma śmiałkami. 

Osobna komisja sprawdziła jeszcze raz 

w pośpiechu wszystkie zawiłe obliczenia; zrobiono 
raz jeszcze przegląd zapasów i narzędzi: wszystko 
było w porządku, wszystko było gotowe. 

Na drugi dzień krótko przed wschodem słońca 
potworny huk wybuchu oznajmił światu na paręset 
kilometrów wokoło, że podróż rozpoczęta... 

Według niezmiernie ścisłych i dokładnych 
obliczeń pocisk miał pod działaniem wybuchowej 
siły prostopadłego rzutu, przyciągania ziemi i siły 
rozpędowej, nabytej przez dzienny obrót ziemi 
dookoła osi, zakreślić w przestworzu olbrzymią 
parabolę z zachodu na wschód i wszedłszy 
w oznaczonym punkcie i w oznaczonej godzinie 
w sferę przyciągania księżyca, spaść prawie pionowo 
na środek jego tarczy ku nam zwróconej, w okolicy 
„Sinus Medii”. Bieg pocisku, obserwowany 
w różnych punktach ziemi przez setki teleskopów, 
okazał się zupełnie prawidłowym. Dla patrzących 
pocisk zdawał się cofać na niebie w kierunku 
od wschodu na zachód, zrazu znacznie wolniej 
niż słońce, potem coraz szybciej, w miarę 
jak się od ziemi oddalał. Ten ruch pozorny 
był wynikiem obrotu ziemi, wobec którego 
pocisk w tyle pozostawał. 

Śledzono go długo, aż wreszcie w pobliżu 
Księżyca już i najsilniejsze teleskopy nie były 
zdolne go spostrzec. Mimo to łączność między 
zamkniętymi w pocisku awanturnikami a ziemią nie 
ustawała jeszcze przez pewien czas ani na chwilę. 
Podróżnicy obok mnóstwa innych przyrządów 
zabrali ze sobą znakomity aparat do telegrafii bez 
drutu, który według obliczeń powinien był 
funkcjonować nawet na odległość trzystu 
ośmdziesięciu czterech tysięcy kilometrów, 
dzielących księżyc od ziemi. Obliczenia atoli 
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zawiodły w tym wypadku; ostatnią depeszę 
otrzymały stacje astronomiczne z odległości dwustu 
sześćdziesięciu tysięcy kilometrów. Czy to ze 
względu na niedostateczną siłę prądu 
wytwarzającego fale, czy też wadliwą budowę 
przyrządu, telegrafowanie na większą odległość 
było niemożliwe. Ale ostatnia depesza brzmiała 
nader zachęcająco: „Wszystko dobrze, nie ma 
powodu do obaw”. ż 

Znana astronomom połowa księżyca wystarczyła, 
aby go zdyskredytować najzupełniej w opinii ludzi, 
marzących o zamieszkaniu innych, niż ziemia, 
światów. Ta powierzchnia naszego satelity, większą 
co do obszaru dwa razy od Europy, przedstawia się 
w teleskopach jako bezwodna i pustynna wyżyna, 
zasiana wprost niezliczoną ilością obrączkowych 
gór, podobnych z kształtu do olbrzymich kraterów. 

Jeśli sobie uprzytomnimy jeszcze, że ta 
powierzchnia pozbawiona jest niemal zupełnie 
atmosfery, że „dzień” księżycowy, trwający naszych 
dni czternaście, jest tam latem, podczas którego 
upał dochodzi do niesłychanego natężenia, 

a czternastodniowa noc zimą, mroźniejszą niż nasze 
zimy podbiegunowe, będziemy mieli obraz kraju, 
wcale nie zachęcającego do obrania go sobie za 
„stałe miejsce pobytu”. Tym więcej podziwiać 
trzeba poświęcenie ludzi, którzy z narażeniem 
własnego życia wybrali się na ten glob w tym 
jedynie celu, aby powiększyć zasób ludzkiej wiedzy 
nie ulegającymi wątpliwości wiadomościami 

o najbliższym ziemi ciele niebieskim. 

Podróżnicy mieli zamiar przebyć tylko jak 
najprędzej tę niegościnną półkulę i dostać się na 
drugą, od ziemi odwróconą stronę księżyca, gdzie 
spodziewali się nie bezpodstawnie znaleźć znośne 
warunki do życia. Większość piszących o księżycu 
uczonych twierdzi wprawdzie, że i na tamtej stronie 
atmosfera jest zbyt rzadka, aby można nią 
oddychać; wszakże O'Tamor, opierając się na 
wieloletnich badaniach i obliczeniach, wnosił, że 
znajdzie tam powietrze o dostatecznej gęstości dla 
utrzymania życia, a z powietrzem wodę 
i roślinność, mogącą dostarczyć najlichszego bodaj 
pożywienia. Ci śmiali ludzie gotowi zresztą byli 
nawet na śmierć, byle wydrzeć przedtem 
gwiaździstemu niebu bodaj jedną z tych jego 
tajemnic, które tak zazdrośnie ukrywa przed 
człowiekiem.« 


* 
Niestety, przy lądowaniu nie obyło się bez 
tragedii. Ofiarą upadku zamkniętej kuli na 


srebrny glob stał się O'Tamor — „dusza wyprawy”. 
Zostali we czworo — trzej mężczyźni oraz 


dalszy ciąg na str. 27 


„Spotykaliśmy kamieniste pola i urwiska, które 
trzeba było wymijać. Mimo to byliśmy pewni, że 
wóz zdoła tę drogę przebyć. Byliśmy w jak 
najlepszym usposobieniu. Słońce, niewysoko 
jeszcze ponad horyzontem świecące, grzało nas 
w miarę, było nam ciepło i lekko; dookoła nas 
roztaczały się widoki zaiste cudowne! Zbocza skał, 
poprzerywane jak smoła czarnymi cieniami, iskrzyły 
się w oślepiającym słońcu całą symfonią cudownych 
tęczowych barw. Deptaliśmy po skarbach, za jakie 
na Ziemi można by kupować królestwa i korony.” 


„tajemniczy ochotnik" — Marta, ukochana 
Tomasza Woodbella. 

Z pobieżnych pomiarów wynikało, że wylądowali 
na Zatoce Środkowej. Aby jednak dotrzeć do celu 
i przekonać się, czy O'Tamor miał rację twierdząc, 
że na drugiej połowie Księżyca istnieją warunki do 
życia, musieli przebyć blisko trzy tysiące 
kilometrów... Wydawało im się, że okolica nie 
pokrywa się z danymi z map Księżyca. Tłumaczyli 
to początkowo małą dokładnością map 
sporządzonych jeszcze na Ziemi przez astronomów, 
ale na wszelki wypadek postanowili powtórnie 
przeprowadzić pomiary, by upewnić się 
o położeniu. Okazało się, że w poprzednich 
obliczeniach był błąd! W rzeczywistości spadli na 
Zatokę Upału i czekała ich teraz przeprawa przez 
skaliste, postrzępione turnie, bo cofnięcie się 
i wybór innej drogi zajęłyby zbyt wiele czasu... 

Ciężka to była droga. Niejednokrotnie trzeba było 
wysadzać skały uniemożliwiające jazdę. Czasem 
musieli odwalać głazy, z którymi nie daliby sobie 
rady, gdyby nie to, że na Księżycu wszystko jest 
lżejsze. Raz napotkali przeszkodę, która wydała im 
się zrazu nie do przebycia — przepaść. 

Tomasz dostrzegł jednak pięćdziesiąt metrów 
niżej grań biegnącą skrajem prawie 
tysiącmetrowego uskoku. Wymyślił też sposób 
dostania się na nią. Wszyscy byli dobrymi 
alpinistami, chodziło więc głównie o spuszczenie 
pojazdu. | zdawało się, że wszystko poszło 
dobrze... 

A kiedy już jechali przez Morze Deszczów, Piotr 
spojrzawszy przypadkiem na manometry zbiorników 
zgęszczonego powietrza wydał przeraźliwy okrzyk: 
w pięciu zbiornikach nie było powietrza! 

Tego, co zostało, starczy zaledwie na trzysta 
godzin, a mieli do pokonania jeszcze dwa tysiące 
kilometrów, z czego połowa przypadała na teren 
górzysty i niedostępny. 

l znowu Tomasz wykazał zimną krew. Tłumaczył, 
że nie wolno poddawać się rozpaczy, że trzeba 
dojechać tak daleko na północ jak tylko jest to 
możliwe. Łączność telegraficzna z Ziemią uległa 
przerwaniu już przed lądowaniem, żałowali więc, że 
nie mają działa, z którego byłoby można wystrzelić 
w pocisku wiadomość o ich losie. Niestety 
zostawili je w miejscu lądowania, nie opodal grobu 
O'Tamora. Obejrzeli dokładnie zbiorniki powietrza. 
Okazało się, że uległy uszkodzeniu w czasie 
spuszczania pojazdu w przepaść. Jechali jednak 
uparcie ku biegunowi. 

Odczuwali boleśnie brak powietrza i byli bliscy 
całkowitego wyczerpania, gdy nagle błysnęło coś, 
a równocześnie grunt zatrząsł się jak mur uderzony 
kulą armatnią. Zrozumieli, że to był pocisk braci 
Remognerów. W parę chwil później pędzili całą 
mocą silnika w kierunku, gdzie spadł. 


27 


Oczom podróżników przedstawił się straszliwy 
widok katastrofy: wśród rozrzuconych szczątków 
strzaskanego pocisku leżały pokrwawione 
i zmiażdżone ciała Remognerów. Przywdziawszy 
czym prędzej powietrzochrony rzucili się 
sprawdzić, czy ich zbiorniki powietrza ocalały. 
Dwa pękły, ale cztery zostały nienaruszone. 

Byli ocaleni! 

Jechali więc dalej — ciągle na północ przez 
kamieniste pola i urwiska, mijając okolice zupełnie 
jak z bajki. > 

Wreszcie dotarli do dziwnych skał podobnych 
z dala do fantastycznych zwalisk jakiegoś zamku 
czy miasta. Tomasz uparł się, aby obejrzeć ruiny 
Miasta Umarłych — jak je nazwali. Mimo próśb 
Marty poszedł sam. Zniknął wśród głazów. Pojawił 
się wkrótce biegnąc w najwyższym przerażeniu 
z powrotem. Kilkanaście kroków przed wozem 
potknął się i upadł tłukąc szybę w hełmie 
powietrzochronu. Nim zdążyli wnieść go do 
pojazdu, prawie cały zbiornik powietrza został 
wyczerpany, co spowodowało wylew krwi 
i omdlenie. Tomasz odzyskał wprawdzie 
przytomność, ale jego stan był bardzo groźny. 
Gorączka wzmagała się ciągle i chory słabł 
z godziny na godzinę. Marta rozpaczała 
bardzo. Spodziewała się dziecka, a jej ukochany 
umierał. 

Stało się. Tomasz umarł. Marta była nieprzytomna 
z rozpaczy, więc pojazdem kierowali dwaj 
mężczyźni. Drogi ubywało, ale była ona niełatwa. 
Jechali jednak w kierunku bieguna w poszukiwaniu 
kraju, gdzie można będzie żyć. Gdzie będzie woda, 
powietrze... Wreszcie dotarli do obszernej łąki 
wśród wzgórz, pokrytej dziwnie świeżą i puszystą 
roślinnością. Byli na biegunie księżycowym! 
Roślinność biegunowa czerpała wilgoć wprost 
z powietrza. Wystarczyło wycisnąć naręcz łodyg, 
aby otrzymać kilka litrów wody. Rozpalili ogromne 
ognisko, poświęcając wszystkie zbędne sprzęty 
drewniane. Mieli nadzieję, że wilgotne rośliny będą 
się suszyły w ogniu i później, płonąc, pozwolą na 
wysuszenie następnych porcji paliwa. Okazało się 
jednak, że zawierają zbyt wiele wody i utrzymanie 
ognia nie powiodło się. Zdołali jednak dzięki 
porąbanym sprzętom doładować akumulatory 
pojazdu i ugotować pierwszy od wielu dni gorący 
posiłek. 

Przebywali na biegunie kilka miesięcy. To tutaj 
właśnie Marta urodziła syna i nazwała go na cześć. 
ojca Tomem. Jan i Piotr wyruszali na wyprawy, 

w czasie których dokonywali najróżniejszych badań 
i pomiarów. 

Trzeba było jednak ruszać dalej — kraina 

podbiegunowa nie nadawała się do tego, by się tu 


dalszy ciąg na str. 30-31 


„Stanęliśmy jak wryci, przejęci podziwem 
i radością. 

O kilkanaście metrów poniżej, w odległości 
dwóch do trzech kilometrów od miejsca, gdzieśmy 
stali, było — morze. 

W pierwszej chwili byliśmy tak zachwyceni tym 
upragnionym widokiem, żeśmy długo nie mogli 
oczu odeń oderwać. Po pewnym czasie dopiero, 
nasyciwszy się tym, od czasu opuszczenia Ziemi nie 
widzianym majestatem, zaczęliśmy się rozglądać po 


okolicy... zalana była łagodnym półświatłem, 

podobnym do ziemskich świtów, gdy słońce 

wydostaje się dopiero spod horyzontu. Tylko nagie 

szczyty wysokich gór płonęły w pełnym czerwonym 

blasku. Nad nimi sklepiało się niebo bladobłękitne, 

lekką mgłą zaciągnięte. Patrzyłem długo, nie umiejąc 

sobie zdać sprawy z tego, gdzie się znajduję. 
Zdawało mi się zrazu, że jestem na Ziemi 

w jakiejś nieznanej okolicy, i myślałem, skąd 

tu się wziąłem, gdy wtem przypomniała mi 


się nagle nasza księżycowa wyprawa i długa 
podróż w zamkniętym wozie przez pustynie 
lunarne. 

.. przypomnieliśmy sobie, że wóz po 
założeniu odpowiedniego steru i zastąpieniu kół 
wachlarzami da się z łatwością zamienić na 
pływający statek, wobec czego nie tylko nie 
potrzebowaliśmy się obawiać powodzi, lecz 
owszem mogliśmy z niej skorzystać, puszczając się 
na fale...” 


osiedlić. Jechali stale na południe poprzez dziwne 
krainy pełne fantastycznej roślinności i zwierząt, 
pokonując coraz to nowe trudności, walcząc 

z powodzią, burzami, chłodem, ciemnością 

i wilgocią. Znaleźli naftę i to pozwoliło im 
doładować akumulatory, zamienić wóz na coś 

w rodzaju statku — i rzeką dopłynąć do morza. Tu 
postanowili zakończyć wędrówkę. W pobliżu były 
góry porośnięte lasami, czysta woda w górskich 
potokach, a gejzery dostarczały ciepła. Znaleźli 
roślinę, której włókniste liście posłużyły do tkania 
grubego, miękkiego płótna, znaleźli pokłady węgla, 
rud. Okolica obfitowała również w źródła naftowe 
i złoża siarki. Zbudowali dom. Jadali morskie 
skorupiaki i pożywne kłącza, hodowali duże 
skrzydlate jaszczurki znoszące wielkie i smaczne 
jaja. Czas mijał. Marta wychowywała maleńkiego 


Toma, lecz mężczyzn ogarniało zniechęcenie. Ludzie 
na Ziemi nie zdają sobie sprawy z tego, że swą 
energię zawdzięczają temu, iż pracują nie tylko dla 
siebie, ale i dla tych, którzy przyjdą po nich. Oni 
zaś skazani byli na wymarcie... Marta — wciąż 
pełna smutku po śmierci Tomasza — godzi się 
wreszcie zostać towarzyszką życia Piotra, aby jej 
syn, pierwszy człowiek urodzony na Księżycu nie 
został sam na tej obcej planecie, gdy umrą pierwsi 
ludzie, którzy dobrowolnie opuścili Ziemię... 


* 


O tragicznej i trudnej przeprawie oraz o życiu na 
Księżycu pierwszych lunonautów i ich potomków 
— mówi „rękopis z księżyca” — bo tak brzmi 
podtytuł powieści Żuławskiego — wysłany przez 


Jana Koreckiego, który zdołał po latach wrócić na 
miejsce lądowania i wystrzelić pocisk z relacją 
o losach wyprawy. 

Oto jej ostatnie słowa: „znalazłem drogę 
i miejsce owo... przeklęte! gdzie po raz pierwszy 
dotknęła noga nasza księżycowego gruntu, 

i.. błogosławione! skąd posłać mogę na Ziemię 
wieść o sobie. 

Stoję nad trupem starca O'Tamora i dziwię się, 
widząc, że młodszy jest ode mnie, żywego. Lata 
przeszły nad nim, nie dotknąwszy go, tak jak wiatr 
lekki przechodzi nad granitowymi skałami. Tu w tej 
pustce bezpowietrznej nie ma zepsucia: starzec 
O'Tamor wygląda tak, jak w chwili, gdyśmy go 
opuszczali, patrzy nieustannie w błyszczącą Ziemię 
szeroko rozwartymi, martwymi oczyma. A ja, który 
młodzieńcem odszedłem od jego grobu, stoję teraz 


nad nim z siwą po pas brodą i resztką siwych 
włosów na wyłysiałej czaszce, i z przerażeniem 
w gasnących oczach... 

Za długo żyłem, starcze O'Tamorze! za długo 
żyłem... 

Działo znalazłem: gotowe jest i nie zepsute; 
czeka na mnie od pięćdziesięciu lat z górą... A oto 
piszę ostatnie wyrazy, nim zamknę te papiery 
w kuli, która je poniesie ku Ziemi. 

Zapasy żywności już się wyczerpały, powietrza 
starczy mi zaledwie na dwie lub trzy godziny. 
Muszę się spieszyć... 

Od EXODU naszego dni księżycowych siedmset 
i siedm 

O, Ziemio! O Ziemio Utracona!” * 


* Cytując Żuławskiego zachowaliśmy pisownię autora, wg 
wydania „Na srebrnym globie” W. L. Kraków 1975 


ZACJA 


zaj 
R: 


NASZA KOSMICZNA CYWILIZACJA 


Nie tak dawno temu, bo je- 
szcze na początku lat trzydzić 
stych obecnego stulecia, pojawie- 
nie się na niebie samolotu stano- 
wiło sensację — ludzie stawali na 
ulicy i tłumnie przyglądali się 
niezwyczajnemu wówczas wyda- 
rzeniu. W mniej więcej 25 lat 
później wystartował pierwszy 
sztuczny satelita Ziemi 
„Sputnik-1”. Potem nastąpiła 
oszałamiająca ewolucja lotów 
kosmicznych — jedno wielkie wy- 
darzenie zachodziło po drugim. 
Niezwykły postęp nauki i techni- 
ki ujawnił jednak nie tylko naszą 
siłę, ale również nasze słabości. 
Okazało się, że istnieją bardzo 
ważne problemy, które trzeba 
pilnie rozwiązać. Należy do nich 
przede wszystkim transport kos- 
miczny. 

Koszt wysyłki każdego kilogra- 
ma sztucznego satelity na orbitę 
okołoziemską wynosi dziś co naj- 
mniej kilka tysięcy dolarów. A 
współczesne satelity często mają 
masę kilkuset kilogramów, nie- 
które zaś nawet kilkunastu ton. 
Nic więc dziwnego, że z każdym 
startem obiektu kosmicznego 
wiążą się ogromne wydatki. Spo- 
wodowane są one przede wszyst- 
kim niemożnością wielokrotnego 
użycia tej samej rakiety, która 
służy do wyniesienia satelity, stat- 
ku czy próbnika na kosmiczną 
orbitę. Każda taka rakieta może 
być stosowana tylko jeden raz. 
Jej odzyskiwanie, przy użyciu na 
przykład specjalnych spadochro- 
| EZ 
1. 1 
Wakadłowiec i laboratorium „Space- 
lab" umieszczone w jego luku. 


1. 2 
Projekt przyszlej, większej stacji kos- 
micznej — u dołu wahadłowiec trans- 
portujący kolejny człon stacji, który 
zostanie dołączony do istniejącego już 
obiektu. 


1.3 
Francusko-niemiecki satelita łącznoś- 
ciowy Symphonie. 


1.4 
Amerykańska stacja kosmiczna „Sky- 
lab”. Widać wyraźnie brak jednego ze 
skrzydel z układem baterii sionecznych, 
które uległo zerwaniu w okresie startu 
obiektu na orbitę okołoziemską. 


1. 5 
Amerykański satelita zasobów serii 
Landsat. 


1. 6 

Drugi sztuczny satelita Ziemi 
„Sputnik-2”, w którym na orbitę około- 
ziemską zostalo wyslane pierwsze żywe 
zwierzę — pies Łajka. 


nów, nie opłaca się. 

Innym niedostatkiem współ- 
czesnych lotów kosmicznych jest 
to, że astronauci nie mogą kiero- 
wać swoim statkiem zarówno w 
okresie startu, jak i lądowani: 
Ziemi. Co więcej: powrót na jej 
powierzchnię odbywa się w spo- 
sób bezwładny i następuje nie na 
lotnisku, lecz na oceanie albo na 
pustym, płaskim obszarze lądu. 
Tymczasem nam potrzeba czegoś 
w rodzaju „samolotów” kosmi- 
cznych — statków mogących 
startować z lotnisk rozsianych po 
całej kuli ziemskiej i zdolnych do 
powrotu na dowolne z tych lot- 
nisk. Potrzeba nam jednocześnie 
takich obiektów latających, które 
nadają się do wielokrotnego użyt- 
ku. 

Jest to sprawa pilna, nawet 
bardzo pilna. Doszliśmy obecnie 
do pewnego progu, do pewnego 
punktu zwrotnego w podboju 
Kosmosu. Na razie tylko dwa 
kraje: — Związek Radziecki i 
Stany Zjednoczone — stanowią 
potęgi kosmiczne, tym niemniej 
wiele innych państw, takich jak 
Francja, Chińska Republika Lu- 
dowa, Japonia, wysyła sztuczne 
satelity z własnych kosmodro- 
mów. Również inne kraje, wśród 
nich także Hiszpania i Indonezja, 
zrealizowały obiekty kosmiczne 
korzystając z rakiet nośnych 
ZSRR i USA. Astronautyka staje 
się dziedziną o powszechnym 
znaczeniu, otwierającą drogę dla 
postępu i podobnie nieodzowną 
w rozwoju cywilizacji współczes- 
nej, jak energia jądrowa, elektro- 
nika czy informatyka z całą mno- 
gością najprzeróżniejszych kom- 
puterów. W ciągu niewielu dzie- 
siątków lat powstaną na orbitach 
okołoziemskich wielkie stacje 
kosmiczne o licznych załogach, 
zostaną stworzone satelitarne 
elektrownie słoneczne, w prze- 
strzeni w pobliżu naszej planety 
rozwijać się będzie przemysł. Tak 
więc sprawa zrealizowania tanie- 
go, sprawnego, masowego trans- 
portu kosmicznego jest czymś 
zasadniczym. 

W dwu największych krajach 
świata: — Związku Radzieckim i 
Stanach Zjednoczonych — przy- 
stąpiono zatem do budowy no- 
woczesnych środków przewozu 
na kosmicznych trasach: rodzą 
się wahadłowce. Sama nazwa 
wskazuje, że statki te będą kurso- 
wały między powierzchnią Ziemi 
a orbitami satelitarnymi naszej 
planety — tam i z powrotem — 
wiele, wiele razy. One też staną 
się prototypami przyszłej flotylli 


34 


kosmicznej, która umożliwi ma- 
sowe wyjście w przestrzeń mię- 
dzyplanetarną i wykorzystanie jej 
dla ludzi na ich własnym, Błękit- 
nym Globie. 

Wahadłowce budowane w Sta- 
nach Zjednoczonych to statki 
nośne, przypominające wyglądem 
wielkie samoloty, lecz wyposażo- 
ne w napęd rakietowy. Komplet- 
ny obiekt składa się z kilku pod- 
stawowych elementów. Właściwy 
wahadłowiec, w którym będzie 
przebywała załoga, jest wielkości 
współczesnego samolotu pasażer- 
skiego, takiego jak „Douglas DC- 
9". Długość nowego statku kos- 
micznego wynosi 37 m, rozpię- 
tość skrzydeł — w kształcie grec- 
kiej litery delta —* 24 m, masa 
startowa — około 70 ton. W tej 
postaci nie byłby on jednak w 
stanie osiągnąć orbity satelitarnej 
Ziemi. Nie pozwoliłby na to zbyt 
szczupły zapas materiałów pęd- 
nych i zbyt mały ciąg silników. 
Dlatego też pod statkiem załogo- 
wym umieszcza się cylindryczny 
zbiornik, o długości 47 m i śred- 
nicy prawie 9 m. Przed każdym 
lotem zostanie do niego załado- 
wanych około 700 ton materia- 
łów pędnych: wodoru i tlenu. 
Obok tego zbiornika umocowu- 
je się symetrycznie dwie rakiety 
na stały materiał pędny, o łącz- 
nej masie prawie 1200 ton. Cał- 
kowita więc masa startujące- 
go wahadłowca wynosi prawie 
2000 ton. 

Obiekt załogowy posiada luk o 
długości 18 m i średnicy 5 m. 
Można w nim umieścić ładunki 
użyteczne o masie blisko 30 ton. 
Będą to przede wszystkim tzw. 
laboratoria wahadłowcowe „Spa- 
celab” złożone z kilku członów. 
Ich liczba będzie zależała od ro- 
dzaju zadania, jakie trzeba wyko- 
nać. Przewiduje się jednak przede 
wszystkim realizację _ przedsię- 
wzięć kilku podstawowych ty- 
pów. W wahadłowcach będzie się 
wysyłać na czas od tygodnia do 
miesiąca laboratoria do przepro- 
wadzania badań biologiczno-me- 
dycznych, fizyczno-chemicznych, 
astronomicznych, geofizycznych, 
technologicznych. W praco- 
wniach „Spacelab” przebywać nie 
astronauci, lecz  praco- 
wnicy naukowi, którzy przejdą 
tylko skrócone przeszkolenie i nie 
będą musieli mieć tak doskonałej 
kondycji fizycznej, jak typowi 
piloci kosmiczni. Sprzyjać temu 
będzie sam przebieg lotu na orbi- 
ty okołoziemskie oraz powrotu 
na powierzchnię planety. Przecią- 
żenia przy starcie wahadłowca z 


kosmodromu nie przekroczą bo- 
wiem 3 g, tzn. że ciężar ciała ludzi 
nie wzrośnie wtedy więcej niż 
trzykrotnie ponad jego wartość 
na Ziemi. Powrót wahadłowca 
odbywać się zaś będzie w sposób 
bardzo łagodny. Wtargnięcie w 
atmosferę nastąpi na wysokości 
około 120 km, lecz nie tak gwał- 
townie, jak dotychczasowych po- 
jazdów kosmicznych, a więc 
przeciążenia nie będą większe niż 
1,5 g. Powrót na powierzchnię 
Ziemi będzie przebiegał dość 
podobnie jak szybowca — lo- 
tem ślizgowym, a prędkość łądo- 
wania na kosmodromie w skraj- 
nym wypadku nie przekroczy 360 
km/h. Dlatego też długość pasa, 
na którym będzie się ono odby- 
wało, wyniesie tylko 4,5 km przy 
szerokości 90 m. 

Tak więc sam wahadłowiec bę- 
dzie mógł być zastosowany do 
następnych misji. Wykorzysta się 
też korpusy rakiet na stałe mate- 
riały pędne, które po zużyciu tych 
materiałów podczas wznoszenia 
się na orbitę okołoziemską odrzu- 
cone zostaną od wahadłowca i 
powrócą na powierzchnię Ziemi 
na spadochronach. 

Na czynności konserwacyjne i 
przygotowanie wahadłowca do 
nowej misji przewiduje się co 
najwyżej 160 godzin, a więc nie- 
cały tydzień. Potem może nastą- 
pić kolejny wzlot w przestrzeń 
okołoziemską. Jak widać natęże- 
nie startów będzie duże, znacznie 
większe niż obecnie. W latach 
1980-1990 przewiduje się aż po- 
nad 500 misji załogowych, w któ- 
rych będą brały udział zarówno 
Amerykanie jak i przedstawiciele 
różnych krajów zachodnioeuro- 
pejskich. Będzie to również okres 
wzmożonego wysiłku kosmiczne- 
go krajów demokracji ludowej. 
Jak wiadomo w tym właśnie cza- 
sie na orbitach okołoziemskich 
będą przebywali i pracowali rów- 
nież Polacy. 

O znacznym natężeniu przewi- 
dywanej działalności kosmicznej 
przy użyciu wahadłowców świad- 
czy m.in. fakt, że równolegle bę- 
dzie się eksploatować 5 takich 
statków. Pierwszy z nich 
„Orbiter-101” — jeszcze jednak 
bez zewnętrznego zbiornika wo- 
doru i tlenu oraz rakiet pomocni- 
czych na stałe materiały pędne, 
opuścił halę montażową przedsi 
biorstwa „Rockwell Internati 
nal” w Kalifornii 17 września 
1974 roku. W pierwszych miesią- 
cach 1977 roku został on wynie- 
siony na specjalnie przystosowa- 
nym samolocie „Bocing-747" na 
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wysokość 7,5 km nad powierzch- 
nią Ziemi i rozpoczął próby w 
lotach ślizgowych. Potem nastą- 
piły badania naziemne. Uzyskane 
doświadczenia były wykorzysty- 
wane przy budowie kolejnej jed- 
nostki — „Orbitera-102”. 

Ten drugi egzemplarz wahad- 
łowca wystartuje jednak w prze- 
strzeń jako pierwszy. Dostarcze- 
nie go na kosmodrom na Flory- 
dzie w Ośrodku Kosmicznym im. 
J.F. Kennedy'ego nastąpił już w 
sierpniu 1978 roku, a pierwszy 
start w przestrzeń pozaziemską w 
marcu lub kwietniu następnego 
roku. W trzy miesiące później 
przewiduje się pierwszy lot opera- 
cyjny — z ładunkiem — a więc 
rozpoczęcie normalnej służby. 
Ostatni obiekt serii — „Orbiter- 
-105” — zostanie przekazany do 
eksploatacji w styczniu 1983 ro- 
ku. 

Wahadłowce będą intensywnie 
wykorzystywane nie tylko jako 
wygodne i sprawnie działające 
pracownie badawcze, mieszczące 
się w laboratoriach „Spacelab”. Z 
luku tych statków krążących po 
orbitach okołoziemskich, starto- 
wać będą różne sztuczne satelity, 
także użytkowe, na przykład me- 
teorologiczne. Niektóre z nich 
zostaną po prostu umieszczone, 
przy użyciu specjalnych manipu- 
latorów, w przestrzeni, za burtą. 
Łatwo też będzie można do nich 
powracać w celu wymiany pew- 
nych elementów, naprawy uszko- 
dzeń itd. Szereg sztucznych sateli- 
tów, a także próbniki kosmiczne 
trzeba będzie wysyłać z pokładu 
wahadłowców na inne orbity, wy- 
korzystując dodatkowy napęd. W 
celu umożliwienia takich misji 
konstruuje się obecnie specjalny 
człon napędowy, zwany w skrócie 
IUS, wyzyskujący paliwo stałe. 
Będzie on w stanie wydźwignąć 
obiekty kosmiczne z niskich or- 
bit, przebiegających w odległości 
od 200 do 1100 km od Ziemi, na 
wysokość orbity geostacjonarnej, 
a więc około 36 tys. km od jej 
powierzchni, a nawet skierować 
niektóre z tych obiektów na mię- 
dzyplanetarne szlaki. 

Przewiduje się też skonstru- 
owanie w latach osiemdziesiątych 
bieżącego stulecia specjalnych 
transportowców _ międzyorbital- 
nych do przerzucania większych 
ładunków, a także ludzi z orbit 
wahadłowców na dowolne orbity 
okołoziemskie a nawet na wokół- 
księżycowe i na_ powierzchnię 
Srebrnego Globu. Będzie to ko- 
nieczne, skoro musimy rozwijać 
przemysł w przestrzeni w pobliżu 


naszej planety, a potem tworzyć 
bazy naukowe, techniczne i gos- 
podarcze na Księżycu. I chociaż 
prawnicy dotychczas nie zdołali 
uzgodnić zasad wykorzystania 
naturalnego satelity naszej plane- 
ty. wiodąc długie debaty nad 
zawiłymi problemami własności 
obszarów Srebrnego Globu, życie 
biegnie szybko naprzód. Jak zwy- 
kle fakty wyprzedzą powstanie 
norm prawnych. 

Jak daleko odbiegliśmy od tak 
przecież niedawnych lat pionie- 
rów astronautyki. Sam Konstan- 
ty Ciołkowski działał w Kałudze 
do połowy lat trzydziestych XX 
wieku. Żyje jeszcze Ary Sztern- 
feld, a nawet dużo starszy od 
niego, urodzony na ziemi rumuń- 
skiej, Hermann Oberth. Prototy- 
py nowoczesnych rakiet nośnych 
powstały w latach czterdziestych. 
W Związku Radzieckim działali 
wówczas i później „Główny 
Konstruktor” — Siergiej Koro- 
lew, budowniczowie udoskonalo- 
nych, dużych silników rakieto- 
wych Aleksiej Isajew, Walentin 
Głuszko i wybitny twórca ra- 
dzieckiej techniki rakietowej Mi- 
chaił Jangiel. W Niemczech, a 
potem w Stanach Zjednoczonych 
pracował Wernher von Braun. 

Potrzeba wysłania obiektów o 
coraz większych masach, a potem 
ludzi, z całym wyposażeniem 
umożliwiającym ich przeżycie, 
zmuszała do budowania coraz 
większych rakiet. Tę konieczność 
uświada: lo sobie w Związku 
Radzieckim od samego początku 
rozwoju astronautyki. Od razu 
też przystąpiono do realizacji du- 
żych rakiet nośnych. Nic dziwne- 
go też, że choć pierwszy sztuczny 
satelita Ziemi „Sputnik-1* — 
miał masę 84 kg, u wysłanego w 
miesiąc później (dokładnie 3.X1. 
1957 roku) „Sputnika-2” wynosi- 
ła ona już pół tony, a u „Sput- 
nika-3”, który wystartował 
15.V.1958 roku — aż ponad 1300 
kg. Dysponując w zaraniu ery 
kosmicznej odpowiednio potę- 
żnymi rakietami można było w 
początku stycznia 1959 roku na- 
dać „Łunie-1” drugą prędkość 
kosmiczną, we wrześniu zaś tego 
samego roku skierować „Łunę-2” 
na powierzchnię Księżyca. 

W kwietniu 1961 r. wyprawio- 
no w przestrzeń okołoziemską 
pierwszego człowieka. Statek Ju- 
rija Gagarina został wyniesipny 
na orbitę satelitarną naszego glo- 
bu za pomocą wielkiej rakiety 
„Wostok”. Olbrzym ten wraz ze 
statkiem załogowym miał wyso- 
kość prawie 40 m, a więc kilkuna- 
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stopiętrowej kamienicy, a średni- 
cę u podstawy — przeszło 10 m. 
Jego masa startowa wynosiła nie- 
wiele mniej niż 400 ton. Nic dziw- 
nego, że mógł on wprowadzać na 
orbity okołoziemskie obiekty o 
masie bliskiej 5 ton. 

Z upływem lat powstały coraz 
większe i potężniejsze rakiety. Do 
wysyłania udoskonalonych stat- 
ków załogowych serii „Sojuz” 
zastosowano rakiety o takiej sa- 
mej nazwie, nadające się do umie- 
szczania na orbitach satelitarnych 
obiektów o masie około 7 ton. 
Powstały też potężne „Protony”. 
Dzięki nim można wynosić poza 
Ziemię układy o masie bliskiej 20 
ton. Tak duże i niezawodnie dzia- 
łające rakiety w pełni zabezpie- 
czały potrzeby radzieckiej astro- 
nautyki. Nadawały się one do 
wysyłki zarówno wielkich próbni- 
ków księżycowych i_ planetar- 
nych, także i tych, które lądowały 
na Wenus i Marsie, jak i stacji 
załogowych „Salut”. 

Droga amerykańska była od- 
mienna. Początkowo nie dyspo- 
nowano tam żadnymi większymi 
rakietami. Kiedy więc z terenu 
Związku Radzieckiego wystarto- 
wały pierwsze „Sputniki”, w Sta- 
nach Zjednoczonych zapanowała 
konsternacja. Rakieta „Van- 
guard”, budowana specjalnie do 
wysyłki sztucznych satelitów Zie- 
mi — obiekt zresztą niewielki, o 
masie zaledwie około 10 ton — 
okazała się bardzo zawodna. Po 
nieudanych próbach początko- 
wych pospiesznie wykorzystano 
układ „Juno” złożony z całych 
baterii małych rakiet — układ nie 
tylko „nieclegancki”, ale zupełnie 
prowizoryczny i o znaczeniu jedy- 
nie doraźnym. Przy użyciu złożo- 
nej rakiety zdołano 31 stycznia 
1958 roku wysłać pierwszego 
amerykańskiego sztucznego sate- 
litę Ziemi — „Explorera-1”, o 
masie jednak tylko 14 kg. 

Dopiero w latach sześćdziesią- 
tych do eksploatacji wprowadzo- 
no w Stanach Zjednoczonych ra- 
kietę „Atlas” z górnym stopniem 
„Agena”, a potem „Centaur”. 
Przy użyciu tej ostatniej wersji 
można było wprowadzać na orbi- 
ty okołoziemskie satelity o masie 
do prawie 4 ton, a ku bliskim 
planetom wyprawiać próbniki o 
masie około 500 kilogramów. 

Wszystko to jednak okazało się 
niewystarczające, gdy doszło do 
realizacji lotów załogowych na 
Księżyc. Trzeba było skonstruo- 
wać prawdziwe giganty, zdolne 
do umieszczania na orbitach oko- 
łoziemskich obiektów o masach 


do 140 ton i umożliwiające wyp- 
rawianie ku Srebrnemu Globowi 
statków o łącznej masie mniej 
więcej 50 ton. Kosztem ogromne- 
go wysiłku naukowego i techni. 
cznego oraz nakładów wielu mi- 
liardów dolarów powstały rakiety 
serii „Saturn”. Te, które służyły 
do lotów na Księżyc — „Saturn-5” 
— miały masę startową ponad 3 
tysiące ton, a wysokość, wraz ze 
statkiem załogowym „Apollo” — 
III m. Ich wierzchołek sięgałby 
więc do połowy wysokości war- 
szawskiego Pałacu Kultury i Na- 
uki. 

Po sukcesie ekspedycji księży- 
cowych wydawało się, że nic nie 
stoi na przeszkodzie dalszemu 
rozwijaniu rakiet-gigantów. Myś- 
lano o wykorzystaniu ich do wy- 
kosmicznych i ich 
chodzi o przyszłe, 
większe obiekty), a nawet do 
realizacji pierwszej wyprawy zało- 
gowej na Marsa. Cała koncepcja 
załamała się jednak. Koszt budo- 
wy, nawet seryjnej, i eksploatacji 
ogromnych układów nośnych, 
przekraczał możliwości finansowe 
Stanów Zjednoczonych. 

W pierwszym dwudziestoleciu 
ery kosmicznej rakiety stanowiły 
jednak jedyny środek transportu 
obiektów poza naszą planetę. 
Odegrały więc kluczową rolę w 
pierwszej fazie podboju przestrze- 
ni pozaziemskiej — w poznawa- 
niu otoczenia naszego globu i 
jego samego jako ciała niebieskie- 
go, umożliwiły dotarcie na Księ- 
życ, poznawanie Marsa, Wenus, 
Merkurego i pierwszy zwiad 
planet-olbrzymów: Jowisza i Sa- 
turna. 

Kiedy startował „Sputnik-1”, 
nikt nie przypuszczał, że w ciągu 
niewielu lat sztuczne satelity Zie- 
mi i inne obiekty kosmiczne za- 
czną tłumnie mknąć w niebo nad 
naszymi głowami. Obecnie co ro- 
ku wysyła się z powierzchni na- 
szej planety znacznie ponad 100 
takich obiektów. W jednym tylko 
1976 roku wystartowało ich 161, 
w tym 122 radzieckie, 32 amery- 
kańskie i 2 chińskie oraz po jed- 
nym należącym do Kanady, Ja- 
ponii, RFN, Indonezji i NATO. 

Zdecydowana większość z nich 
to sztuczne satelity naszego glo- 
bu. Część z nich ma za zadanie 
poznanie górnej atmosfery Ziemi 
i otoczenia planety. Znajomość 
tych ośrodków ma doniosłe zna- 
czenie naukowe. Poznanie przy- 
rody to jedno z naczelnych na- 
szych zadań. Rozszerzając naszą 
wiedzę zdobywamy coraz większą 
władzę nad materią, a to z kolei 
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umożliwia jej wykorzystanie do 
celów praktycznych dla naszego 
dobra. 

Astronautyka stwarza szcze- 
gólnie sprzyjające okoliczności do 
uzyskania informacji o materii. 
Materia w przestrzeni kosmicznej 
znajduje się w wyjątkowych wa- 
runkach — panuje tam nieważ- 
kość, praktycznie istnieje próżnia, 
występują promieniowania joni- 
zujące, do pewnego stopnia po- 
dobne do tych, jakie wysyłają 
ciała radioaktywne, a promienio- 
wanie elektromagnetyczne Słońca 
zawiera wszystkie składniki, po- 
czynając od fal radiowych, po- 
przez podczerwień (promieniowa- 
nie cieplne), światło, nadfiolet do 
promieni Roentgena. Odmienne 
warunki występują na powierzch- 
ni ciał niebieskich — na Księży- 
cu, na Marsie, Wenus i innych 
planetach. Znajdująca się tam 
materia przez miliardy lat podle- 
gała ewolucji w zupełnie obcych 
nam środowiskach. Stąd pozna- 
nie jej tak niesłychanie wzbogaca 
naszą wiedzę. 

Już pierwsze sztuczne satelity 
Ziemi — radzieckie „Sputniki” 
i amerykańskie „Explorery” — 
umożliwiły zdobycie zupełnie no- 
wych i w zasadzie nieoczekiwa- 
nych informacji o górnej atmosfe- 
rze naszej planety i jej kosmi- 
cznym otoczeniu. Od 1962 roku 
rolę „Sputników” przejęły „Kos- 
mosy”, których do końca 1976 
roku wysłano prawie 900! Obok 
nich ośrodek okołoziemski bada- 
ły satelity francuskie, brytyjskie, 
niemieckie, japońskie, kanadyj- 
skie i wiele innych. 

Od 1969 roku wysyłane są 
obiekty serii „Interkosmos”, rea- 
lizowane przez Związek Radziec- 
ki wspólnie z krajami socji 
stycznymi. Między innymi w 
„Interkosmosie-6” znajdowała się 
emulsja jądrowa — specjalna 
emulsja fotograficzna służąca do 
badania tzw. promieniowania 
kosmicznego. Promieniowanie ta- 
kie to strumień jąder atomowych 
prawie wszystkich znanych pier- 
wiastków dochodzący do Ziemi 
ze Słońca i z przestrzeni między- 
gwiezdnej. W „Interkosmosie- 
Kopernik 500” (który powinien 
nosić numer kolejny 9) umie- 
szczony był przyrząd zbudowany 
w Uniwersytecie Mikołaja Ko- 
pernika w Toruniu i w Instytucie 
Lotnictwa w Warszawie. Ten tak 
zwany radiospektrograf służył do 
badania fal radiowych wysyła- 
nych w czasie charakterysty- 
cznych zaburzeń na Słońcu — 
zaburzeń, które mają wpływ na 


atmosferę Ziemi. 

Dzięki sztucznym  satelitom 
Ziemi wiemy, że atmosfera nie 
kończy się na wysokości kilku czy 
też kilkunastu tysięcy kilome- 
trów, na co zdawały się wskazy- 
wać obserwacje zórz polarnych. 
Zorze te to specyficzne świecenie 
gazów atmosferycznych, a brak 
takich zjawisk w większych od- 
ległościach od powierzchni Ziemi 
przemawiał za tym, że jest tam 
próżnia kosmiczna. Jednakże at- 
mosfera nie może kończyć się od 
razu na ściśle określonej wyso- 
kości. Musi ona przecież stopnio- 
wo przechodzić w ośrodek kosmi- 
czny, który też zresztą nie stano- 
wi zupełnie pustej przestrzeni. 1 
tu także występują gazy, chociaż 
niesłychanie rozrzedzone, przede 
wszystkim wodór, który znajduje 
się też w najwyższych obszarach 
atmosfery Ziemi. Tworzy on wo- 
kół niej rodzaj otoku, który na- 
zwano geokoroną albo koroną 
wodorową. Zgodnie z wynikami 
badań przeprowadzonych przy 
użyciu sztucznych satelitów wie- 
my, że geokorona od strony Słoń- 
ca przechodzi w ośrodek mię- 
dzyplanetarny w odległości około 
100 tysięcy kilometrów od po- 
wierzchni naszej planety. 

Tak więc skład atmosfery Zie- 
mi nie jest wszędzie jednakowy. 
Do wysokości 100 czy 120 km 
jest to powietrze, zawierające 
około 1/5 części tlenu i około 4/5 
azotu. Wyżej zaczyna przeważać 
tlen w postaci pojedynczych ato- 
mów. W odległości mniej więcej 
1000 km ponad powierzchnią 
Ziemi głównym składnikiem at- 
mosfery staje się hel, który z kolei 
na wysokości ponad 2000 km 
ustępuje miejsca wspomnianemu 
już wodorowi. 

Teraz jest pora na zapoznanie 
się z najciekawszą częścią historii 
badań otoczenia naszej planety. 
Kiedy wystartowały pierwsze 
sztuczne satelity Ziemi, umie- 
szczone w nich przyrządy wyka- 
zały nagły i bardzo silny wzrost 
natężenia cząstek obdarzonych 
ładunkiem elektrycznym, poczy- 
nając od pewnej, dość znacznej 
wysokości. Zastanawiano się nad 
tym, czy może to być promienio- 
wanie kosmiczne, niżej silnie tłu- 
mione przez atmosferę, której 
gęstość szybko przecież wzrasta w 
miarę zbliżania się do powierzch- 
ni naszego globu. 

Prawda okazała się odmienna 
i zaskakująca. Ziemia jest, jeśli 
chodzi o rozmiary, ogromnym 
magnesem. Natężenie jego pola 
jest jednak niedużę i szybko ma- 
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leje, gdy oddalamy się w kierun- 
ku przestrzeni kosmicznej. Pomi- 
mo to pole magnetyczne U 
jest w stanie, właśnie dzięki swej 
rozległości, chwytać cząstki nała- 
dowane jak w pułapkę, zmuszając 
je do krążenia w swym wnętrzu. 
Cząstki te poruszają się na wyso- 
kościach od kilkuset do kilku- 
dziesięciu tysięcy kilometrów, 
tworząc wieńce opasujące naszą 
planetę. Jest to tak zwane pro- 
mieniowanie uwięzione Ziemi. 
Odkryły je dwie grupy badaczy: 
amerykańska pod kierownictwem 
J.van Allena i radziecka, której 
przewodniczył S. N. Wiernow. 

Promieniowanie uwięzione jest 
fizycznie biorąc czymś podobnym 
do promieniowania ciał radioak- 
tywnych. Ponieważ odznacza się 
ono wielkim natężeniem, jest nie- 
bezpieczne dla żywych organiz- 
mów. Dlatego też loty załogowe 
odbywają się poniżej jego wień- 
ców. W czasie lotów na Księżyc 
natomiast omijano je bokiem. 

Można by jeszcze wiele pisać o 
tym osobliwym i ważnym zjawi- 
sku przyrody. Niech nam jednak 
wystarczy stwierdzenie, że źród- 
łem cząstek naładowanych, two- 
rzących właśnie owo promienio- 
wanie uwięzione, jest Słońce, 
głównie tzw. wiatr słoneczny. Ów 
szczególny wiatr to strumień 
głównie jąder atomowych wodo- 
ru i swobodnych elektronów (na 
Ziemi znanych nam z tego, że 
tworzą powszechnie używany 
prąd elektryczny), wyrzucany nie- 
ustannie ze Słońca z prędkością 
około 400 km/s. Zjawisko to zos- 
tało przewidziane przez L. Bier- 
manna już w 1951 roku. Uczony 
ten postulował występowanie 
wiatru słonecznego, dopatrując 
się w nim — zupełnie słusznie — 
czynnika powodującego powsta- 
wanie warkoczy komet. Do- 
świadczalnie jego istnienie zostało 
stwierdzone dzięki aparaturze 
umieszczonej na sztucznych sate- 
litach Ziemi znacznie oddalają- 
cych się od naszej planety. 

Jest teraz zupełnie zrozumiałe, 
że sztuczne obiekty kosmiczne nie 
tylko umożliwiły poważne rozsze- 
rzenie naszej wiedzy, ale przy- 
niosły tu również doniosłe ko- 
rzyści praktyczne. Statki z załogą 
ludzką na pokładzie, a także sze- 
reg satelitów wyposażonych w 
aparaturę wrażliwą na działanie 
promieniowania uwięzionego, wy- 
syła się na orbity omijające strefy 
jego znacznego natężenia. 

Skoro już jest mowa o prakty- 
cznej stronie lotów kosmicznych, 
wypada choć trochę uwagi po- 


święcić obiektom ściśle użytko- 
wym. Należą do nich różnego 
rodzaju satelity meteorologiczne, 
łącznościowe, nawigacyjne, geo- 
dezyjne, a od kilku lat również 
przeznaczone do wykrywania i 
kontroli zasobów naturalnych 
naszej planety. Pierwsze takie 
obiekty zaczęto wysyłać już w 
początkowych latach ery kosmi- 
cznej. Do końca 1976 roku jedy- 
nie z terytorium Związku Ra- 
dzieckiego wystartowało łącznie 
około 60 samych tylko satelitów 
łącznościowych. u 

Wielu ludziom, nawet wyksz- 
tałconym, jeszcze dziś się wydaje, 
że astronautyka stanowi jeśli nie 
przysłowiowy „kwiatek do kożu- 
cha”, to w każdym razie dziedzi- 
nę, bez której ostatecznie można 
by się obejść. Jeśli nawet dostrze- 
ga się jakieś korzyści praktyczne 
wynikające z lotów kosmicznych, 
to często uważa się, iż można by 
je uzyskać łatwiej i taniej w inny 
sposób. 

Nie jest to jednak prawda. 
Ludzkość podlega podobnym 
prawidłom rozwoju jak pojedyn- 
czy, żywy organizm. Dla istnienia 
zarówno pojedynczego osobnika, 
jak i całej zbiorowości nieodzow- 
ne jest stykanie się ze światem 
zewnętrznym. nieustanna wymia- 
na materii z otoczeniem. Wymia- 
na ta jest trojaka i dotyczy sub- 
stancji (odżywianie się i wydala- 
nie), energii (którą pobiera się. a 
także oddaje, głównie w postaci 
ciepła) oraz informacji. Roślina. 
człowiek pozbawione 
informa- 
cji i przekazywania własnych ule- 
ga zaburzeniom, które mogą stać 
się trwałe. 

Ten właśnie obieg informacji 
odgrywa również bardzo ważną 
rolę w dalszym rozwoju ludzkoś- 
ci, jej cywilizacji. Sprawny obieg 
informacji w skali całego globu 
ziemskiego jest nieodzowny, tak 
jak dostęp świeżego powietrza do 
naszych płuc. I właśnie tutaj as- 
tronautyka ma do _ spełnienia 
ogromną rolę. 

Podstawowy krok w tym właś- 
nie zakresie został dokonany w 
dziedzinie łączności światowej 
Dziś każdy już wie. że sztuczne 
satelity stały się skutecznie działa- 
jącymi stacjami przekaźnikowy- 
mi, umożliwiającymi — za poś- 
rednictwem fal radiowych — pro- 
wadzenie rozmów telefonicznych. 
przekazywanie informacji polity- 
cznych i gospodarczych w postaci 
telegramów i dalekopisów, prze- 
syłanie programów radiowych i 
telewizyjnych między najodleglej- 
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szymi punktami Ziemi. Dzięki 
satelitom łącznościowym ogląda- 
liśmy nawet wyjście pierwszych 
ludzi na powierzchnię Księży- 
ca. Mało kto jednak zdaje sobie 
sprawę z tego, że ogromna część 
łączności międzykontynentalnej 
odbywa się właśnie poprzez 
obiekty kosmiczne, podobnie jak 
znacznie więcej ludzi przelatuje 
dziś przez Atlantyk samolotami, 
niż przepływa statkami. 

Co więcej, ruch lotniczy i mor- 
ski stał się już tak ożywiony, iż 
współczesne zagęszczenie środ- 
ków transportu zaczyna zagrażać 
bezpieczeństwu ludzi. Trzeba 
sięgnąć po nowe metody kontroli 
poruszania się statków i samolo- 
tów. Usprawnienie nawigacji wy- 
maga znacznego  usprawnieni 
istniejącej łączności — stworzeni 
specjalnych obiektów do kóntroli 
ruchu: satelitów nawigacyjnych. 
Szereg takich obiektów pełni już 
praktycznie służbę, a nowe są w 
stadium opracowania i konstruk- 
cji. Nadszedł czas, gdy normalna 
działalność człowieka, nie mó- 
wiąc już o rozwoju jego cywiliza- 
cji na Ziemi, stała się niemożliwa 
bez wykorzystania środków kos- 
micznych. 

Przejdźmy teraz do innej tak 
ważnej dziedziny, jaką jest wyt- 
warzanie energii. Jeszcze niedaw- 
no specjaliści martwili się, że 
zabraknie nam podstawowego 
surowca, za jaki uważany był 
węgiel. Dziś mamy do dyspozycji 
inne, nader bogate źródło — su- 
rowce jądrowe, takie jak uran. 
Zarówno w jednym jak i w dru- 
gim przypadku natrafiono jednak 
na pewrie istotne kłopoty. Spala- 
jąc węgiel otrzymujemy produkty 
gazowe, które skażają atmosferę, 
które nie tylko zanieczyszczają ją, 
ale. jednocześnie zmieniają jej 
własności, wpływając na klimat. 
Wykorzystując surowce jądrowe 
otrzymujemy odpady promienio- 
twórcze, które trzeba szczelnie 
zamykać i składować. 

W niezbyt odległej przyszłości, 
zapewne już w początkach przy- 
szłego stulecia, stanie się konie- 
czne sięgnięcie po źródło energii 
pozbawione wymienionych wad. 
Takim źródłem jest Słońce. Już 
dziś pracuje się nad koncepcjami 
urządzeń energetycznych o ogro- 
mnych rozmiarach, zdolnych do 
zaspokojeriła stale rosnących po- 
trzeb ludzkości. Ze względu na 
znane kłopoty z pogodą i okreso- 
we występowanie opadów atmos- 
ferycznych budowa wielkich elek- 
trowni słonecznych na powierzch- 
ni Ziemi mija się — przynajmniej 


jak na razie — z celem. Jedyne 
wyjście to umieszczenie ich w 
przestrzeni kosmicznej, na orbi- 
tach satelitarnych naszej planety. 
Urządzenia te mogłyby działać 
przez 24 godziny na dobę, a 
źródło ich zasilania pozostałoby 
praktycznie niewyczerpalne. Wy- 
tworzoną poza Ziemią energię 
przesyłano by w postaci odpo- 
wiedniego promieniowania radio- 
wego do centrali zbiorczych i 
rozdzielni na powierzchni nasze- 
go globu, gdzie byłoby ono 
przekształcane w elektryczność. 
Już dziś zamierzenia takie prze- 
stały być śmiałą ewentualnością, 
lecz stały się przedmiotem powa- 
żnych i rozległych studiów. 
Tymczasem po orbitach sateli- 
tarnych Ziemi krążą nowe obiek- 
ty, które umożliwiają rejestrację 
i kontrolę naturalnych zasobów 
planety, wykrywanie bogactw mi- 
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zwierzęcych. Dzięki obserwacjom 
wykonanym przez takie obiekty 
można już dziś odróżnić poszcze- 
gólne gatunki roślin, ' odróżniać 
osobniki chore od zdrowych, oce- 
niać zasoby wodne, klasyfikować 
grunty nadające się pod uprawę. 
W epoce walki z głodem sztuczne 
satelity pozwalają na skuteczne 
śledzenie ruchów szarańczy i sku- 
teczniejsze zwalczanie tej plagi 
wielu krajów świata. Problemem 
społecznym stały się dziś narkoty- 
ki. Istotne znaczenie ma wykry- 
wanie nielegalnych plantacji roś- 
lin, takich jak na przykład maki, 
dostarczających _ odpowiednich 
surowców do fabrykacji tych nar- 
kotyków. Okazało się, że właśnie 
satelity zasobów mogą bardzo w 
tym pomóc. 

Sprawa produkcji żywności łą- 
czy się istotnie z zagadnieniem 
zwiększenia jej wydajności. Jeśli 
chodzi o rośliny, doniosłą rolę 
spełniać będzie tutaj nawożenie. 
Przekorino się na przykład, że 
domieszka pyłu księżycowego do 
gleby pobudza skutecznie rozwój 
niektórych roślin uprawnych. 
Bliższe badania wykazały, że nie 
jest to zasługa jakiegoś cudowne- 
go składnika z Księżyca, lecz po 
prostu odpowiedniego rozdrob- 
nienia i obecności pewnych pier- 
wiastków w ilościach śladowych. 
Badania te rzuciły nowe światło 
na zagadnienia uprawy i nawoże- 
nia, i przynoszą już dziś istotną 
korzyść praktyczną. 

W krajach, gdzie ruch samo- 
chodów jest znacznie bardziej 
ożywiony niż w Polsce, badania 
kosmiczne umożliwiły stworzenie 
nowych środków bezpieczeństwa. 
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Powierzchnie autostrad robi się 
obecnie nie gładkie, lecz odpo- 
wiednio rowkowane, co zwiększa 
przyczepność kół i przeciwdziała 
poślizgowi, zwłaszcza przy opa- 
dach atmosferycznych. W niebez- 
piecznych miejscach, na przykład 
na zakrętach, ustawia się amorty- 
zatory skonstruowane na podsta- 
wie doświadczeń z urządzeniami 
zastosowanymi w statkach kos- 
micznych. 

Przykładów można by cytować 
jeszcze bardzo, bardzo wiele. Jed- 
no jest pewne. Z badań kosmi- 
cznych nie można już zrezygno- 
wać, bo to się nie opłaca. Warto 
tu jednocześnie sięgnąć pamięcią 
do historii, która jest prawdziwą 
„nauczycielką życia”. W począt- 
kach XV stulecia Chiny były 
prawdziwą potęgą morską. Mało 
kto dziś zdaje sobie sprawę z 
tego, iż w owym czasie kraj ten 
daleko wyprzedzał resztę świata 
w dziedzinie wiedzy o morzu, 
technologii budowy okrętów i 
żeglugi. Statki chińskie pływa- 
ły po morzach od Madagaska- 
ru i Zatoki Arabskiej po Indie 
Wschodnie i Koreę. Chińczycy 
potrafili żeglować pod wiatr i 
prostym szlakiem ku odległemu 
celowi głęboko za horyzontem. 
Sztuki tej nie znali jeszcze wó- 
wczas Europejczycy. Statki chiń- 
skie były olbrzymie, prawie czte- 
rokrotnie większe od hiszpań- 
skich galeon budowanych 300 lat 
później. Mogły one żeglować 
przez całe miesiące mając na po- 
kładzie aż 2 tysiące pasażerów. 
Nieoczekiwanie i nagle rząd chiń- 
ski zamknął wielkie stocznie w 
Kantonie i innych portach prze- 
znaczając pieniądze łożone do- 
tychczas na rozwój floty na inne 
cele „bliższe potrzebom kraju”. 
W ciągu stuleci Portugalczycy i 
inne narody europejskie zawład- 
nęły morzami Dalekiego Wscho- 
du i Oceanem Indyjskim. Reszta 
historii jest znana. 

Tak więc wielkie kraje, a za 
nimi mniejsze, konsekwentnie 
rozwijają badania kosmiczne — 
wbrew głosom oponentów, któ- 
rzy twierdzą, że pieniądze prze- 
znaczone na astronautykę można 
by ulokować lepiej. Buduje się 
więc przyszłe stacje kosmiczne i 
projektuje obiekty następnej ge- 
neracji, które umożliwią realiza- 
cję wielorakich celów. W owych 
przyczółkach na progu nieskoń- 
czonej przestrzeni prowadzić się 
będzie jedyne w swoim rodzaju 
badania podstawowe z zakresu 
fizyki i chemii, biologii i medycy- 
ny, obserwacje astronomiczne i 


geofizyczne. Śledzić się będzie 
wpływ warunków kosmicznych 
na organizmy żywe, w szczegól- 
ności na człowieka. Wykorzysta 
się warunki panujące w stacjach 
kosmicznych do selekcji i trenin- 
gu astronautów. Prowadzić się 
będzie również szeroko zakrojone 
prace o znaczeniu na wskroś 
praktycznym — obserwacje me- 
teorologiczne, poszukiwania za- 
sobów naturalnych naszej plane- 
ty. Rozwijać się będzie nowe 
technologie, zmierzające do wy- 
korzystywania warunków kosmi- 
cznych do celów przemysłowych. 

Stacje kosmiczne będą więc 
stanowiły fundamentalny skład- 
nik naszego przyszłego potencjału 
kosmicznego. Wykorzystanie ich 
musi być także związane z równie 
podstawowymi zadaniami. Praw- 
dziwym celem działalności czło- 
wieka poza Ziemią nie może być 
ani Księżyc, ani Mars, ani jaki- 
kolwiek inny obiekt w przestrzeni 
Wszechświata. Celem tym — jak 
niedawno powiedział Krafft Eh- 
ricke, wybitny twórca nowych 
koncepcji wykorzystania lotów 
kosmicznych na skalę ogólno- 
światową — musi być rozwój 
całej ludzkości, realizacja najszla- 
chetniejszych jej marzeń i naj- 
szczytniejszych dążeń. 

Długa jest jednak droga do 
owych wielkich, operacyjnych 
stacji kosmicznych, a więc takich, 
które będą pełniły regularną służ- 
bę, a załogi, przebywające w nich 
przez długie miesiące, będą luzo- 
wane przez następne, a te z kolei 
przez dalsze. Długość drogi nale- 
ży tu rozumieć nie jako duży 
odstęp czasu, lecz ogrom wysiłku 
i postępu. W istocie nie tak daw- 
no przecież pierwszy człowiek — 
uśmiechnięty Jurij Gagarin — 
wzniósł się na kosmiczną orbitę. 
Było to 12 kwietnia 1961 roku. 

Próba była, bo musiała być, 
krótkotrwała. Radziecki kosmo- 
nauta, którego imię i nazwisko 
zawsze będzie znajdowało się na 
czele listy zdobywców przestrzeni 
Wszechświata, okrążył Ziemię raz 
jeden tylko i po 108 minutach od 
chwili startu łagodnie wylądował 
na powierzchni naszego globu. W 
czasie swej epokowej ekspedycji 
przebywał w _ najnowocześniej- 
szym środku komunikacji, a 
przecież dzisiaj, po upływie mniej 
niż 20 lat od tamtej daty, statek 
„Wostok” musi nam się wydawać 
czymś mało doskonałym, zaled- 
wie zalążkiem prawdziwych „kos- 
molotów”. To wszystko świadczy 
o niebywałym tempie postępu. 

Jeszcze w tym samym 1961 
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roku, w niewiele miesięcy po eks- 
pedycji Gagarina, pomknął jego 
śladem, w „Wostoku-2”, Herman 
Titow. Tym razem człowiek prze- 
bywał w przestrzeni już ponad 
dobę. Z upływem czasu okresy 
podróży kosmicznych wydłużały 
się. A w „Wostoku-6” poleciała 
pierwsza kobieta — Walentyna 
Tierieszkowa, która wkrótce wy- 
szła za mąż za kosmonautę o 
czarującym sposobie bycia i urze- 
kającym głosie — Andriana Ni- 
kołajewa. 

Po jednomiejscowych „„Wosto- 
kach” przyszła kolej na trzyoso- 
bowe „Woschody”. W pierwszym 
z nich, który wystartował w paź- 
dzierniku 1964 roku, obok do- 
wódcy Władimira  Komarowa 
przebywali pierwsi naukowcy: fi- 
zyk Konstantin Fiecktistow i le- 
karz Boris Jegorow. „Woschod-2”, 
wysłany 18 marca 1965 roku stał 
się głośny z innego powodu. Z 
niego to jako pierwszy wyszedł w 
otwartą przestrzeń pozaziemską 
Aleksiej Leonow — dziś generał i 
bohater pamiętnego lotu „Sojuz- 
Apollo", wykonanego wspólnie z 
amerykańskimi kolegami-astro- 
nautami. 

Zarówno „Wostoki” jak i 
„Woschody” były prototypami, 
które umożliwiły powstanie udo- 
skonalonych statków trzeciej ge- 
neracji — „Sojuzów”. Te ostatnie 
obiekty, o masie startowej prawie 
7 ton, były eksploatowane i ulep- 
szane nader intensywnie. O ich 
zaletach i użyteczności świadczy 
długa ich seria — w lutym 1977 
roku odbył się lot 24 egzemplarza. 

W „Sojuzach” wykonano bar- 
dzo wiele badań i eksperymen- 
tów, uzyskano też niezliczoną 
ilość nadzwyczaj cennych infor- 
macji i pobito wiele kosmicznych 
rekordów. W czerwcu 1970 roku 
Andrian Nikołajew i Witalij Se- 
wastianow przebywali we wnę- 
trzu „Sojuza-9” na orbicie około- 
ziemskiej przez prawie 18 dni. W 
kwietniu następnego roku Władi- 
mir Szatałow, Aleksiej Jelisiejew 
i Nikołaj Rukawisznikow z „So- 
juza-10” przycumowali swój sta- 
tek do pierwszej stacji kosmicznej 
„Salut-1”. 

Stacja ta była dużym obiektem, 
którego pomieszczenia miały łą- 
czną pojemność około 100 m”, a 
jego masa wynosiła prawie 19 
ton. Charakterystyczna jest kons- 
trukcja „Saluta”, stanowiąca ze- 
spół 3 walców, o coraz to więk- 
szych średnicach. Do najmniej- 
szego, na końcu którego znajduje 
się urządzenie cumownicze, dołą- 
cza się statek dowożący załogę z 


powierzchni Ziemi. Tu też umie- 
szczona jest śluza umożliwiająca, 
w razie potrzeby, wychodzenie na 
zewnątrz obiektu. W następnym 
przedziale, o większej średnicy. 
umiejscowiono pulpit sterowniczy 
służący do kontroli urządzeń 
stacji, uruchamiania różnych 
elementów jej wyposażenia i ca- 
łych systemów. Stąd też kieruje 
się działaniem głównego układu 
napędowego, umożliwiającego 
zmiany orbity „Saluta”. 

Jest to jednocześnie przedział 
mieszkalny stacji. Znajduje się tu 
specjalny stół, będący też kuchnią 
z podgrzewaczem oraz magazy- 
nem części produktów żywnoś- 
ciowych. W dawniejszych ra- 
dzieckich obiektach załogowych 
kosmonauci sypiali w śpiworach, 
które były przymocowane, aby w 
czasie snu — skutkiem przypad- 
kowych ruchów — nie wędrować 
po całym wnętrzu stacji. W 
„Salucie-5” zainstalowano dwie 
twarde „leżanki”, do których lu- 
dzie przypinają się pasami. 

Lokatorzy stacji kosmicznej 
mają do dyspozycji urządzenie 
rozrywkowe umożliwiające od- 
prężenie w czasie odpoczynku i 
ułatwiające regenerację zdolności 
do pracy. W urządzeniu tym 
umieszczone są przeźrocza z ułu- 
bionymi widokami, obrazami itd. 
Znajdują się tam też kasety z 
nagraniami wybranych melodii i 
utworów muzycznych. 

Największy człon stacji kosmi- 
cznej to przedział roboczy — 
służy on jako gabinet pracy i 
pomieszczenie treningowe kos- 
monautów. W „Salucie-5" jego 
ściany pokryte zostały błękitną 
materią ognioodporną i promie- 
niowały łagodnym światłem. 
Tkanina ta była łatwa do zmywa- 
nia, a prócz tego nie osiadał na 
niej kurz. 

Skoro już mowa o treningach, 
należy podkreślić, że uprawianie 
sportu jest podczas długiego po- 
bytu w przestrzeni w stanie nie- 
ważkości, życiową koniecznością. 
Brak ciężaru powoduje, że krew 
nie zalega, jak na powierzchni 
Ziemi, w nogach i części brzusz- 
nej, lecz ma tendencję do prze- 
mieszczania się do górnej części 
ciała. Stąd kosmonauci niejed- 
nokrotnie mają odczucie „pełnoś- 
ci głowy”. W nieważkości inna 
jest też praca serca i działanie 
całego układu krążenia. Orga- 
nizm ja się od normal- 
nych czynności, co stwarza kło- 
poty po powrocie do grawitacji 
na_ powierzchni naszej planety. 
Wszystkim tym ujemnym skut- 
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kom trzeba przeciwdziałać właś- 
nie przede wszystkim przez inten- 
sywne ćwiczenia fizyczne. 

W „Salucie-5”, wykorzystywa- 
nym w latach 1976-1977, kosmo- 
nauci mieli do dyspozycji cały 
„kombajn gimnastyczny”. Przy- 
mocowani, ze względu na nieważ- 
kość. za pomocą elastycznych 
szelek, wykonywali długie biegi 
na ruchomej taśmie bez końca. 
Sprawność mięśni utrzymywali, 
korzystając ze sprężynowych eks- 
panderów. Całość ćwiczeń zajmo- 
wała im do 3 godzin na dobę i nie 
wolno im było z nich zrezygno- 
wać, nawet gdyby przyszło za- 
niedbać jakieś eksperymenty na- 
ukowe. 

29 września 1977 roku na orbi- 
tę okołoziemską została wpro- 
wadzona nowa, udoskonalona 
radziecka stacja kosmiczna 
„Salut-6”. Do najważniejszych 
zmian konstrukcyjnych należało 
wyposażenie jej w aż dwa węzły 
cumownicze. Oprócz dotychcza- 
sowego węzła, znajdującego się w 
„przedniej”, zwężonej części sta- 
cji, umieszczono drugi, po 
przeciwnej stronie obiektu, tam 
gdzie dotychczas znajdował się 
układ silnikowy, służący do po- 
prawiania orbity stacji — wyno- 
szenia go na większą odległość od 
Ziemi, ponad gęstsze, silniej ha- 
mujące ruch warstwy atmosfery. 
Trzeba było więc przekonstruo- 
wać „tylną” część stacji — prze- 
sunąć oba silniki: główny i zapa- 
sowy, na boki od nowego węzła 
cumowniczego i znajdującej się w 
nim śluzy, umożliwiającej prze- 
chodzenie ludzi ze statku kosmi- 
cznego do wnętrza stacji i na 
odwrót. 

9 października do stacji „Sa- 
lut-6” został wysłany „Sojuz-25” 
z  kosmonautami: Władimirem 
Kowalonkiem — dowódcą i Wa- 
lerijem Riuminem — inżynierem 
pokładowym. Wskutek odchyleń 
od programu operacji cumowa- 
nia statek po dwóch dniach, nie 
połączywszy się ze stacją, powró- 
cił na Ziemię. 10 grudnia do 
„Saluta-6" poleciała następna za- 
łoga radziecka: Jurij Romanienko 
i Gieorgij Greczko. Tym razem 
operacja połączenia statku — 
„Sojuza-26" — przebiegała bez 
zakłóceń. Kosmonauci przekona- 
li się też, że drugi, tym razem nie 
zajęty, węzeł cumowniczy stacji 
działa prawidłowo. 

Romanienko i Greczko przeby- 
wali w „Salucie-6” przez rekordo- 
wo długi czas: 96 dni i 10 godzin. 
Dzięki zastosowaniu odpowied- 
niego przygotowania jeszcze na 
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Ziemi, przed lotem, a potem 
właściwych środków zapobiega- 
wczych, takich jak długotrwała, 
codzienna gimnastyka, używanie 
specjalnego ubioru próżniowego 
„Czybis”, umożliwiającego „od- 
ciąganie” krwi od głowy i gór- 
nych części ciała (gdzie normalnie 
gromadzi się ona w stanie nie- 
ważkości), kosmonauci radzieccy 
znieśli doskonale długo.rwały po- 
byt w przestrzeni poza Ziemią. 
Ich lot stanowi dowód, że czło- 
wiek może bez szkody bardzo dłu- 
go przebywać w warunkach kos- 
micznych, że w przyszłości, po od- 
powiednim przygotowaniu będzie 
mógł pracować na orbitach około- 
ziemskich, tworzyć tam zakłady 
produkcyjne i nadzorować fabry- 
kację użytecznych materiałów. w 
szczególności dla elektroniki. 

W dniu 11 stycznia 1978 roku 
Romanienkę i Greczkę odwiedzi- 
li, po raz pierwszy w historii 
kosmonautyki, dwaj inni bohate- 
rowie Kosmosu: Władimir Dża- 
nibiekow i Oleg Makarow. Przy- 
lecieli oni statkiem „Sojuz-27”. a 
ich pobyt w stacji trwał 6 dni. 
Nowe wydarzenie nastąpiło 20 
stycznia. Tego dnia do stacji, do 
wolnego drugiego węzła cumow- 
niczego przyłączył się statek bez- 
załogowy „Progress-1” — trans- 
portowiec kosmiczny, który wy- 
konał lot w sposób automaty- 
czny. W „Progressie-1” zostały 
do „Saluta-6” dostarczone nie- 
odzowne materiały i części wy- 
mienne, wraz z nową aparaturą. 
Do transportowca natomiast za- 
ładowano w stacji odpady i złom, 
który miał zbyt wielkie rozmiary, 
by usunąć go przez śluzy „Salu- 
ta-6”. „Progress-1” po odłączeniu 
od stacji uległ zniszczeniu w gór- 
nych warstwach atmosfery. 

Lotem następnego statku „So- 
juza-28” w kwietniu 1978 roku 
rozpoczęła się nowa era badań 
kosmicznych. Załoga tego statku 
była bowiem, po raz pierwszy, 
międzynarodowa. Stanowili ją 
obywatel radziecki Aleksiej Gu- 
bariew oraz Czechosłowak Vladi. 
mir Remek. Wyprawa ta odbyła 
się w ramach tzw. programu „In- 
terkosmos”, współpracy krajów 
socjalistycznych w dziedzinie ba- 
dań przestrzeni kosmicznej i jej 
praktycznego wykorzystania. Lot 
międzynarodowej załogi trwał 
prawie 8 dni. 

Po powrocie Romanienki i 
Greczki „Salut-6” nadawał się do 
dalszego jeszcze użytku. Po raz 
drugi więc poleciał do tej stacji 
Władimir Kowalonok, tym razem 
z Aleksandrem Iwanczenkowem 
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jako inżynierem pokładowym. 
Ich lot kosmiczny rozpoczął się 
15 czerwca na statku „Sojuz-29”. 
Kosmonauci radzieccy pobili ab- 
solutny rekord długości pobytu w 
Kosmosie. Przebywali poza Zie- 
mią 140 dni. Pobyt w „Salucie-6” 
mieli oni bardzo pracowity i 
urozmaicony. Aż dwukrotnie cu- 
mowały wtedy do stacji transpor- 
towce „Progress”. Kosmonautów 
radzieckich odwiedziły też dwie 
załogi międzynarodowe. Uczest- 
nikiem pierwszego z tych wyda- 
rzeń był Polak — Mirosław Her- 
maszewski. Pierwszy polski kos- 
monauta wraz z radzieckim kole- 
gą, dowódcą misji, Piotrem Kli- 
mukiem wystartował 27 czerwca 
w statku „Sojuz-30”. W dniu 28 
czerwca nastąpiło połączenie stat- 
ku ze stacją „Salut-6”. Pobyt 
naszego „kosmonauty-badacza” 
w kosmicznym laboratorium 
trwał do 5 lipca. Powrót na po- 
wierzchnię Ziemię nastąpił po 7 
dniach, 22 godzinach i 4 minu- 
tach przebywania w Kosmosie. 

Hermaszewski okazał się uro- 
dzonym kosmonautą. Zniósł on 
wyjątkowo dobrze cały lot kosmi- 
czny, w czasie którego wykonał 
aż 12 eksperymentów: 9 z zakresu 
medycyny kosmicznej, | z zakre- 
su obserwacji powierzchni Ziemi 
z wysokości oribt satelitarnych, I 
dotyczący badań zórz polarnych i 
1 z dziedziny fizyki technicznej, a 
konkretnie otrzymywania specjal- 
nego materiału służącego do re- 
jestracji niewidzialnego dla wzro- 
ku człowieka promieniowania 
podczerwonego (cieplnego), które 
wysyła Ziemia. Duże zasługi w 
wyborze i właściwym przygoto- 
waniu Hermaszewskiego do lotu 
kosmicznego ma nasz polski 
Wojskowy Instytut Medycyny 
Kosmicznej w Warszawie. Pra- 
cownicy tego właśnie Instytutu 
przygotowali też wielką część do- 
świadczeń medycznych, które wy- 
konał Hermaszewski w przestrze- 
ni. Kolega Hermaszewskiego, Ze- 
non Jankowski przygotowany do 
zastąpienia go w razie konie- 
czności, wykonał w czasie lotu 
pierwszego polskiego kosmonau- 
ty ważne zadania na Ziemi — 
czuwał nad przebiegiem ekspedy- 
cji „Sojuz-30” w radzieckim Cen- 
trum Kierowania Lotami Kosmi- 
cznymi. 

W dniach od 26 sierpnia do 3 
września 1978 roku w przestrzeni 
kosmicznej przebywała kolejna 
załoga międzynarodowa: Walery 
Bykowski — pamiętny z lotu 
„Wostoka-5” oraz obywatel 
NRD Sigmund Jachn. Obecnie 


trwają przygotowania do startów 
kolejnych ekip, w których skład 
wchodzą przedstawiciele Kuby, 
Rumunii, Bułgarii, Węgier i 
Mongolii. Stacja „Salut-6” stała 
się wielką szkołą współpracy mię- 
dzynarodowej i jeszcze jednym 
ogniwem łączącym narody z róż- 
nych części świata w braterskim i 
przyjacielskim współdziałaniu. 

Jedynym krajem, który oprócz 
Związku Radzieckiego realizował 
program lotów załogowych, były 
Stany Zjednoczone. Program 
amerykański przez wiele lat był 
jednak ściśle związany z osiągnię- 
ciem jednego zasadniczego celu 
— dotarciem na Księżyc. 

Początkowo loty odbywały się 
w skromnych, jednomiejscowych 
statkach serii lercury”. Pier- 
wszy Amerykanin — Alan She- 
pard — który wystartował 5 maja 
1961 roku w obiekcie oznaczo- 
nym symbolem „MA-3”, nie 
wzniósł się jednak na orbitę oko- 
łoziemską. Wykonał on jedynie 
piętnastominutowy lot po torze 
balistycznym. Na orbitę kosmi- 
czną wprowadzono dopiero Joh- 
na Glenna w piątym statku serii, 
nazwanym „Aurora-7”. Było to 
20 lutego 1962 roku. 

Po trzech dalszych lotach 
obiektów „Mercury” zrealizowa- 
no 10 ekspedycji „Gemini” (łac. 
— bliźnięta); w statkach tych 
przebywało dwóch astronautów. 
W czasie wszystkich wypraw zdo- 
byto ogromne doświadczenie za- 
równo jeśli chodzi o zachowanie 
się organizmu ludzkiego w wa- 
runkach kosmicznych, jak i o 
pilotaż obiektów załogowych. 
Nauczono się nimi manewrować, 
zbliżać do innych obiektów i cu- 
mować do nich. Miało to ogrom- 
ne znaczenie przy realizacji lotów 
na Księżyc, w czasie których 
właśnie łączenie statków i prze- 
siadki stanowiły ważne etapy 
misji. 

Kolejne amerykańskie statki 
załogowe — „Apollo” — były 
większe od „Sojuzów”. Różnica 
ta wynikała z ich przeznaczenia 
— miały one przecież osiągnąć 
Srebrny Glob. Sama kabina zało- 
gi. czyli człon nawigacyjny, miała 
masę tylko 5,5 tony. Natomiast 
połączony z nim człon napędowy 
musiał zawierać znaczną ilość 
materiałów pędnych i dlatego je- 
go masa wynosiła aż prawie 25 
ton. 

Program lotów księżycowych 
nie został zrealizowany do końca, 
zgodnie z pierwotnym progra- 
mem. Ostatnie 3 statki „Apollo”, 
które miały nosić numery 18, 19 
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i 20 zostały wykorzystane do 
transportu załóg między po- 
wierzchnią Ziemi a pierwszą i 
jedyną na razie amerykańską sta- 
cją kosmiczną „Skylab 

Wystartowała ona na orbitę 
okołoziemską 14 maja 1973 roku. 
Był to odpowiednio zmodyfiko- 
wany człon podstawowy rakiety 
„Saturn-5”. Zamiast silników i 
materiałów pędnych umieszczono 
w nim całe wyposażenie niezbęd- 
ne przede wszystkim dla ludzi i 
umożliwiające im długotrwały 
pobyt w przestrzeni poza Ziemią. 
Jednym z bardzo ważnych ele- 
mentów „Skylaba” było obserwa- 
torium astronomiczne ATM, słu- 
żące przede wszystkim do badań 
Słońca, praktycznie już poza at- 
mosferą. W istocie badania te 
umożliwiły odkrycie nie znanych 
dotychczas bardzo ważnych zja- 
wisk zachodzących na tym ciele 
niebieskim i znacznie rozszerzyły 
naszą wiedzę o jego aktywności. 

W „Skylabie” padły rekordy 
długotrwałości pobytu w prze- 
strzeni. Trzecia załoga: Gerald 
Carr, Edward Gibson i William 
Pogue, wróciła na powierzchnię 
Ziemi po 84-dobowym locie. 
Okazało się wtedy, że takie prze- 
bywanie w warunkach kosmi- 
cznych odbija się niekorzystnie 
na ludziach. Zmniejsza się ich 
sprawność fizyczna, ich kości 
mięśnie tracą pewne składniki 
mineralne. Sami astronauci od- 
czuwają też pewien ucisk psychi- 
czny, który zwiększa się z upły- 
wem czasu w przestrzeni i prowa- 
dzi do powstawania konfliktów 
między członkami załogi. 

W 1975 roku zrealizowano 
pierwszy międzynarodowy, kos- 
miczny lot załogowy. Była to 
wspólna wyprawa radzieckiego 
„Sojuza” i amerykańskiego 
„Apolla”, w czasie której nastąpi- 
ło połączenie obu statków na 
orbicie okołoziemskiej i nie tylko 
symboliczny uścisk dłoni w prze- 
strzeni, ale i przechodzenie załóg 
jednego obiektu do wnętrza dru- 
giego. Ze strony radzieckiej w 
eksperymencie wzięli udział zna- 
ny nam Aleksiej Leonow i Wale- 
ry Kubasow, a ze strony amery- 
kańskiej — Thomas Stafford, 
Vance Brand i Donald Slayton. 
Lot miał ogromne znaczenie po- 
lityczne stanowiąc uderzający 
dowód możliwości pokojowej 
współpracy w dziedzinie astro- 
nautyki. Jednocześnie przyniósł 
on liczne korzyści naukowe i 
techniczne o bardzo perspektywi- 
cznym znaczeniu. M.in. w związ- 
ku z lotem po raz pierwszy skon- 


struowano uniwersalne urządze- 
nie cumownicze, umożliwiające 
odgrywanie aktywnej roli przy 
zbliżaniu się i łączeniu przez do- 
wolny z dwu cumujących do sie- 
bie obiektów załogowych. 

1 tak doczekaliśmy czasów, w 
których powstają wahadłowce, 
by umożliwić dalszą naszą eks- 
pansję w przestrzeń pozaziemską. 
Wymieniony wcześniej Krafft Eh- 
ricke doskonale scharakteryzował 
obecną sytuację ludzkości w 
związku z jej wyjściem w Kos- 
mos. Jak zresztą już wspomnia- 
no, umożliwi ono zasadnicze roz- 
szerzenie tak ważnej dla nas bazy 
energetycznej przez wykorzysta- 
nie przede wszystkim bezpłatnego 
i praktycznie niewyczerpalnego 
źródła energii, jakim jest Słońce. 
Pozwoli ono na poprawę środo. 
wiska naturalnego, głównie dzięki 
ekspansji przemysłu poza Ziemię 
i wyniesieniu tam fabryk skażają- 
cych to środowisko. Wiąże się to 
z nową rewolucją przemysłową, 
polegającą na przerzucaniu wiel- 
kich zakładów produkcyjnych w 
przestrzeń i czerpaniu surowców 
spoza naszej planety. Wyjście po- 
za Ziemię to również niezwykłe 
rozszerzenie sfery działania czło- 
wieka przez włączenie w zasięg 
jego bezpośrednich wpływów nie- 
skończonego środowiska kosmi- 
cznego. 

Możemy snuć śmiałe koncepcje 
kolonizacji Kosmosu, zmieniania 
klimatu Wenus czy Marsa, wysy- 
łania naszych obiektów ku ukła- 
dowi gwiazdy Alfa Centaura. 
Wszystko to nastąpi, lecz jeszcze 
nie teraz. Ludzie i rządy osądzają 
to, co może przynieść nasza dzia- 
łalność kosmiczna, nie na podsta- 
wie tego, co ukazuje nieokiełzna- 
na wyobraźnia, lecz odpowiednio 
do stopnia, w jakim astronautyka 
zaspokaja ludzkie potrzeby i go- 
dzi się z rzeczywistością gospo- 
darczą. Poparcie ze strony czyn- 
ników oficjalnych i zwykłych lu- 
dzi, dla działalności w Kosmt 
będzie proporcjonalne do umie- 
jętności utrzymania równowagi 
między wielkością wydatków a 
korzyściami faktycznymi. 

Musimy znaleźć się na wyso- 
kości zadania, jakie przed nami 
stoi. Obecnie i przez jakiś jeszcze 
czas Ziemia pozostanie jedyną 
siedzibą ludzi żyjących w więk- 
szych zespołach. Losy tej siedziby 
są zagrożone przez nasze potrze- 
by rozwojowe. Jeśli nie przyczy- 
nimy się do otwarcia naszego 
świata dla wszystkich ludzi, nie 
tylko dla niewielu zainteresowa- 

Dokończenie na str. 44 
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„To mały krok człowieka, a wielki skok ludzkości” — 
powiedział Neil Armstrong po wyjściu na powierzchnię 
Księżyca. Znalazł się tam w swym blaszanym lądowniku 
20 lipca 1969 roku. Historyczne dotknięcie gruntu księży- 
cowego stopami obutymi w specjalne chodaki odbyło się 


następnego dnia. 


A przecież minęło wtedy 
niewiele ponad 10 lat od 
momentu, kiedy „Łuna-2”, 
jako pierwszy obiekt ziem- 
ski, spadła na północny skraj 
Bagna Zgnilizny. W tym ok- 
resie ludzki geniusz odnoto- 
wał kolejne osiągnięcia w 
poznawaniu Srebrnego Glo- 


bu. 

6 października 1959 roku 
aparatura „Łuny-3” wyko- 
nała pierwsze zdjęcia prze- 
ciwnej, niedostrzegalnej z 
Ziemi strony Księżyca. Oka- 
zało się, że rejon ten jest 
jeszcze bardziej dziki niż po- 
wierzchnia półkuli wido- 
cznej z-naszej planety. Nie 
ma tam wielkich obszarów 
mórz — z wyjątkiem stosun- 
kowo niedużego Morza Mo- 
skiewskiego. Cały prawie te- 
ren to wyżyna usiana wielki- 
mi i małymi kraterami, które 
powstały na skutek uderzeń 
brył kosmicznych. 

31 lipca 1964 roku, pra- 
wie dokładnie na 5 lat przed 
dotarciem pierwszych ludzi 
na Srebrny Glob, kamery te- 
lewizyjne „Rangera-7" umo- 
żliwiły obejrzenie fragmentu 
Księżyca z odległości zaled- 
wie 500 m, a najmniejsze 
szczegóły obrazu miały fak- 
tyczne rozmiary zaledwie 50 
cm. Okazało się wówczas, iż 
taka jest również wielkość 
najdrobniejszych, _ dostrze- 
galnych kraterów. Nie do- 
strzeżono tam mniejszych 
tylko z powodu ograniczo- 
nej zdolności rozdzielczej 
aparatury. 

3 lutego 1966 roku, po 
wielu nieudanych próbach, 
zdołano wreszcie przepro- 
wadzić łagodne lądowanie 
na powierzchni Księżyca 
obiektu ziemskiego. Sukces 
ten osiągnęła „Łuna-9”, do- 
starczając pierwszych do- 


11 
Zdjęcie niewidocznej z Ziemi strony 
Księżyca 


1. 2 
Zdjęcie Ziemi (zachodzi właśnie za 
Księżyc) wykonane 2 sierpnia 1969 
roku z radzieckiego próbnika „Zond- 
-77. Odległość od Księżyca — 2 000 
km. 


kładnych obrazów  po- 
wierzchni Srebrnego Globu 
— najmniejsze zauważalne 
tam kratery miały średnicę 
poniżej 1 mm. Widać było 
też, że powierzchnię tę pok- 
rywa niezbyt gruba warstwa 
pyłu. O tym, że jest ona 
cienka, świadczył najlepiej 
fakt, że lądownik „Łuny-9” 
nie zarył się w gruncie, lecz 
spoczywał pewnie na jego 
powierzchni. 

3 kwietnia 1966 roku spe- 
cjaliści radzieccy mogli po- 
szczycić się jeszcze jednym 
wielkim osiągnięciem: stwo- 
rzyli pierwszego sztucznego 
satelitę Księżyca, „Łunę-10”. 

Amerykanie powtórzyli 
sukcesy radzieckie. Ich 
„Surveyory” przekazały jed- 
nak nie tylko widoki otocze- 
nia miejsca lądowania tych 
obiektów, lecz również do- 
starczyły pierwszych infor- 
macji o składzie chemi- 
cznym gruntu. Na ich pod- 
stawie można było sądzić, że 
grunt ten pod względem 
swych właściwości zbliżony 
jest do ziemskich bazaltów. 
Świadczyło to o istnieniu 
kiedyś na Srebrnym Globie 
rozległej aktywności wulka- 
nicznej. Natomiast sztuczne 
satelity serii „Lunar Orbi- 
ter" przekazały szczegółowe 
zdjęcia prawie całej po- 
wierzchni tego ciała niebie- 
skiego. Umożliwiło to wyko- 
nanie pierwszego jego atla- 
su. 

Mogłoby się wydawać, że 
obie drogi poznania Srebr- 
nego Globu — radziecka i 
amerykańska, biegły rów- 
nolegle. Tak jednak było 
tylko do pewnego czasu. W 
istocie kierunek badań ra- 
dzieckich był odmienny. Na 
prawie rok przed lądowa- 
niem Amerykanów na Księ- 
życu specjaliści z ZSRR 
wysłali „Zond-5”, który ok- 
rążył Księżyc. Próbnik nie 
stał się jednak jego sztu- 
cznym satelitą, lecz powrócił 
w stronę Ziemi. Lądownik 
tego obiektu, zawierający 
m.in. żywe żółwie, muchy, 
rośliny itp., wodował łagod- 
nie na Oceanie Indyjskim w 
dniu 21 września 1968 roku. 
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W prawie dwa miesiące pó- 
źniej kapsuła „Zonda-6” lą- 
dowała łagodnie na twardej 
powierzchni — na terenie 
Związku Radzieckiego. 
Przeciążenia były w tym wy- 
padku nawet dwukrotnie 
mniejsze, wynosząc tylko 4- 
5 g. 

Stanowiło to przygotowa- 
nie do sukcesu „Łuny-16”, 
która lądowała na Srebrnym 
Globie 20 września 1970 
roku. Działo się to na nizinie 
Morza Urodzaju. Specjalna 
aparatura nawierciła po- 
wierzchnię gruntu, wydoby- 
ła z niego rdzeń i cała ta 
próbka powróciła na Ziemię 
w 4 dni po osiągnięciu przez 
„Łunę-16” Księżyca. Podob- 
na operacja została wykona- 
na przez „Łunę-20”, z tym że 
grunt dostarczony do labo- 
ratoriów radzieckich pocho- 
dził z wyżyny nad Morzem 
Urodzaju. Tak więc nowa 
próbka stanowiła cenne 
uzupełnienie materiału uzy- 
skanego wcześniej — z nizi- 
ny. Wypada jeszcze zazna- 
czyć, że w sierpniu 1976 
roku „Łuna-24” pobrała z 
Morza Przesileń rdzeń o dłu- 
gości 2 m! Uzyskując próbkę 
z tak głębokiego poziomu 
otrzymano materiał, który się 
tam znalazł wiele, wiele mi- 
lionów lat temu. W ten spo- 
sób sięgnięto do dawnej hi- 
storii Księżyca. 

Tymczasem w Związku 
Radzieckim dokonano je- 
szcze jednego osiągnięcia o 
doniosłym znaczeniu nauko- 
wym. 17 listopada 1970 ro- 
ku na powierzchnię Srebr- 
nego Globu zjechała z po- 
kładu „Łuny-17” pierwsza 
ruchoma stacja badawcza — 
„Łunochod-1”. Operując na 
Morzu Deszczów — tak nam 
bliskim dzięki znakomitej 
powieści Jerzego Żuław- 
skiego „Na Srebrnym Glo- 
bie” — w pobliżu Zatoki 
Tęcz, na wprost przylądka 
Heraklidesa, „Łunochod-1” 
przemierzył trasę o łącznej 
długości 10540 m. Jego 
aparatura wykonała porad 
200000 zdjęć panorami- 
cznych otoczenia i ponad 
20000 zwykłych zdjęć po- 


wierzchni Księżyca, przepro- 
wadziła pomiary własności 
mechanicznych gruntu w 
ponad 500 punktach, a ana- 
lizy jego składu chemiczne- 
go w 25 punktach. 

W styczniu 1973 roku na 
Księżycu znalazł się „Łuno- 
chod-2”. Tym razem pojazd 
został umieszczony na Mo- 
rzu Pogody w pobliżu krate- 
ru Le Monnier. Jego działa- 
nie stanowiło istotne uzu- 
pełnienie badań przeprowa- 
dzonych przez ekspedycję 
„Apolla-17” i przez pozosta- 
wioną przez jej członków 
aparaturę automatyczną w 
dolinie na południe od kra- 
teru Littrow i gór Taurus. 

Radzieckie  bezzałogowe 
badania Srebrnego Globu 
będą kontynuowane. Warto 
zaznaczyć, że w działalności 
tej biorą udział również inne 
kraje. Na przykład na, „Łu- 
nochodzie-1" znajdował się 
francuski odbłyśnik promie- 
niowania lasera, wysyłanego 
z Ziemi. Aparatura ta służyła 
do dokładnego wyznaczania 
odległości Księżyca od Zie- 
mi, a więc i jego orbity, oraz 
nieregularności ruchu po tej 
orbicie. 

Tymczasem _ Amerykanie 
wybrali odmienną drogę. 
Kosztem około 25 miliardów 
dolarów wykonali swój pro- 
gram lotów załogowych na 
Srebrny Glob — zresztą nie 
do końca. Na Księżycu zna- 
lazły się ekspedycje „Apollo” 
oznaczone numerami 11, 12, 
14, 15, 16 i 17. Z trzech 
dalszych zrezygnowano na 
rzecz realizacji pierwszej i 
jedynej dotąd stacji kosmi- 
cznej obiegającej Ziemię, a 
oznaczonej nazwą „Skylab”. 

Natomiast lot „Apolla-13” 
omal nie zakończył się ka- 
tastrofą. W dniu 14 kwietnia 
1970 roku, gdy statek znaj- 
dował się w odległości tylko 
66 tys. km od Srebrnego 
Globu, nastąpiła awaria. W 
członie napędowym rozer- 
wała się butla z tlenem, co 
wprawiło cały obiekt zało- 
gowy w szybki ruch obroto- 
wy. Ruch ten udało się 
wprawdzie zahamować, nie 
można było jednak korzystać 
z głównego układu napędo- 
wego „Apolla”. Zmusiło to 
członków ekspedycji do ok- 
rążenia Księżyca i wykorzy- 
stania jego pola grawitacyj- 
nego do skierowania statku 
ku Ziemi. Ostatecznie astro- 
nauci James Lovell, Fred 
Haise i John Swigert szczę- 
śliwie powrócili na po- 
wierzchnię rodzinnej plane- 


ty. 


Nawet to niepowodzenie 
nie może jednak przesłonić 
niewątpliwego sukcesu ca- 
łego programu „Apollo” mi- 
mo jego „astronautycznych” 
kosztów. Trzeba podziwiać 
również terminowość przed- 
sięwzięcia. 25 maja 1961 
roku prezydent J.F. Kennedy 
zaakceptował je ustalając 
1970 rok jako ostateczny, w 
którym człowiek ma dotrzeć 
na Księżyc. Pomimo różnych 
przeszkód i niepowodzeń, 
do których należała przede 
wszystkim tragiczna śmierć 
trzech astronautów: V. Gris- 
somna, R. White'a i R. Chaf- 
fee w kabinie statku „Apol- 
lo” na wyrzutni w dniu 27 
stycznia. 1967 roku, pierwsi 
ludzie znaleźli się na po- 
wierzchni Srebrnego Globu 
już 20 lipca 1969 roku. 

Niewątpliwie realizacja 
programu „Apollo” to do- 
niosły sukces organizacyjny. 
Zawdzięcza się go m.in. za- 
stosowaniu tu metody 
„PERT”, którą już wcześniej 
wprowadzono w technice 
rakietowej i astronautyce. 
Metoda ta, z grubsza biorąc, 
polega na zabezpieczeniu 
likwidacji tzw. „wąskich 
gardeł”. W tych etapach 
programu, które są trudne 
do wykonania i gdzie mogą 
występować zahamowania 
prac, stosuje się specjalne 
środki dodatkowe, umożli- 
wiające dochowanie plano- 
wanych terminów. 

Dzięki sprawnej realizacji 
programu  „Apollo-8” z 
Frankiem Bormanem, Jame- 
sem Lovellem i Williamem 
Andersem na pokładzie 


mógł okrążyć Księżyc, będąc | 


przez krótki czas jego sztu- 
cznym satelitą, już w święta 
Bożego Narodzenia 1968 
roku. | oto ludzie po raz 
pierwszy spojrzeli na Srebr- 
ny Glob z bliska. Czy rzeczy- 
wiście jednak „srebrny”? 

Anders zauważył na przy- 
kład, że „w miejscu, gdzie 
się znajdujemy, Księżyc ma 
odcień szary i bardzo jasny, 
przypomina brudny piasek, 
na którym się znajduje wiele, 
wiele śladów stóp. Niektóre 
kratery sprawiają wrażenie 
turni z cementu, spowitych 
w wielki tuman bardzo 
drobnego pyłu”. Dziś wie- 
my, że nie wznosił się tam 
żaden obłok pyłowy: jedynie 
rozproszenie światła słone- 
cznego wywołało takie wra- 
żenie. 

Ogólnie rzecz biorąc ów 
wymarzony przez poetów i 
fantastów Srebrny Glob wy- 
dawał się astronautom obcy 


i odpychający. „Księżyc spra- 
wia wrażenie olbrzymiej, 
opustoszałej, groźnej rzeczy- 
wistości — wielkiej, rozleg- 
łej nicości, która wygląda jak 
chmury — chmury z pume- 
ksu. Z pewnością nie wywo- 
ła on odczucia, jakoby sta- 
nowił miejsce zachęcające 
do życia lub do pracy”. 

Członkowie wypraw „Apol- 
lo” nie kierowali się jednak 
uprzedzeniami i nie drama- 
tyzowali swoich przedsięw- 
zięć. Bez przygód wylądo- 
wali na Morzu Spokoju Neil 
Amstrong i Edwin Aldrin. 
Ich statek „Eagle” („Orzeł”) 
przebywał na powierzchni 
Srebrnego Globu przez 21,5 
godziny. Członkowie ekspe- 
dycji zebrali skrzętnie próbki 
gruntu księżycowego i roz- 
stawili aparaturę: odbłyśnik 
promieniowania laserowego 
oraz sejsmometr zasilany 
przez baterie słoneczne. 

Ich następcy z „Apolla-12” 
— Charles Conrad i Alan 


| Bean osiedli na Oceanie 


Burz, rozległej nizinie zalanej 
przed miliardami lat przez 
magmę z wnętrza globu. Lą- 
dowanie odznaczało się 
szczególną precyzją — sta- 
tek „Intrepid”, czyli „Nieus- 
traszony” znalazł się w od- 
ległości zaledwie 180 m od 
próbnika „Surveyor-3", któ- 
ry przebywał tu ponad 2,5 
roku. Tym razem ludzie do- 
starczyli na Księżyc bardziej 
złożoną i bogatszą automa- 
tyczną aparaturę pomiaro- 
wą, zasilaną w energię elek- 
tryczną z generatora radioi- 
zotopowego — źródła, które 
powinno działać niezawod- 
nie przez dziesiątki lat. 
Kolejni astronauci: Alan 
Shepard i Edgar Mitchell z 
„Apolla-14” zostali wysłani 
w lutym 1971 roku na wyży- 
nę koło krateru Fra Mauro. 
Księżyc okazał się trudniej- 
szym  „turystycznie”  tere- 
z) 
1.3 
„Łuna-3', której aparatura dostar- 
czyła nam pierwszych zdjęć przeciw- 
nej. z Ziemi niewidocznej. strony 
Księżyca. 


1. 4 

Radziecki próbnik „Łuna-9”. W os- 
lonie o jajowatym ksztalcie, u szczy- 
tu obiektu, znajduje się człon, który 
dokonał pierwszego łagodnego Ją- 
dowania na powierzchni Księżyca. 
Stożkowata część u dołu to silnik 
rakietowy. 


URI 
Radziecki próbnik „Łuna-10* U 
szczytu widać _ kilkusegmentowy, 
niesymetryczny człon, który stał się 
pierwszym sztucznym satelitą Księ- 
życa. 


nem, niż sądzono. Astronau- 
ci nie wykonywali kilkuna- 
stometrowych skoków, jak 
tego chcieli autorzy powieś- 
ci fantastycznonaukowych. 
Wręcz przeciwnie — She- 
pard i Mitchell nie zdołali 
wspiąć się na krawędź sto- 
sunkowo niewysokiego kra- 
teru, aby stamtąd strącić la- 
winkę kamienną i zaobser- 
wowąć, jak się ona toczy po 
zboczu górskim na Srebr- 
nym Globie. 

Trzy dalsze wyprawy 
„Apollo” odbyły się w lep- 
szych warunkach. Astronau- 
ci dysponowali nowymi ska- 
fandrami, umożliwiającymi 
jednorazowy pobyt poza ka- 
biną lądownika przez około 
7,5 do 8 godzin. Korzystali 
też z samochodu o napędzie 
elektrycznym LRV, czyli 
„Rover”  („Wędrowiec”). 
David Scott i James Irvin z 
„Apolla-15", którzy znaleźli 
się u stóp Apeninów księży- 
cowych, nad Szczeliną Had- 
leya, przebyli w swoim po- 
jeździe trasę około 24 km 
obejmując dzięki temu ba- 
daniami obszar oO  po- 
wierzchni około 73 km? 
Wypada zaznaczyć, że wiel- 
kie zasługi przy konstrukcji 
„Rovera” położył polski 
uczony, prof. Becker, który 
od lat wojny przebywa w 
Stanach Zjednoczonych. 

Członkowie wyprawy 
„Apollo-15” przebywali na 
Księżycu przez około 67 go- 
dzin. W tym czasie aż trzy- 
krotnie wychodzili ze swego 
lądownika na powierzchnię 
naszego naturalnego sateli- 
ty, przebywając poza kabiną 
łącznie przez ponad 18,5 
godziny. 

Miałem okazję poznania 
tych interesujących ludzi. 
Pogodny Dave Scott był za- 
chwycony księżycowym 
krajobrazem. Apeniny księ- 
życowe, wbrew opisom w 
fantastycznych utworach li- 
terackich i ilustracjom stwo- 
rzonym pod wpływem tych 
opisów, okazały się nie po- 
szarpanymi graniami, naje- 
żonymi turniami i iglicami, a 
wyniosłymi, lecz połogimi 
grzbietami. W promieniach 
niezbyt wysoko nad hory- 
zontem wzniesionego Słoń- 
ca przybierały złotawy kolo- 
ryt — tak odmienny od os- 
trej bieli i czerni, jakich 
oczekiwano na Księżycu. 

John Joung i Charles Du- 
ke z wyprawy „Apollo-16” 
osadzili swój lądownik 
„Orion” na Równinach Cay- 
leya w pobliżu krateru Des- 
cartes. Jest to najwyżej 


wzniesiony obszar Srebrne- 
go Globu, który wypiętrza 
się tu na około 8 km ponad 
przeciętny poziom  po- 
wierzchni tego ciała niebie- 
skiego. Bardzo charaktery- 
styczny jest film nakręcony 
przez członków ekspedycji, 
szczególnie w tych partiach, 
na których pokazana jest 
szybka jazda samochodem 
„Rover”. Sprawia ona wra- 
żenie pościgu przez wertepy, 
a odzwierciedla znaczne 
nierówności księżycowego 
terenu. 

„Challenger” — lądownik 
„Apolla-177 — z Eugene 
Cernanem i pierwszym 
astronautą-geologiem Harri- 
sonem Schmittem opadł w 
dolinie na południe od kra- 
teru Littrow i gór Taurus. 
Tym razem astronauci spę- 
dzili aż ponad 22 godziny 
poza kabiną swego statku, 
oczywiście nie jednorazowo, 
lecz w ciągu trzech kolej- 
nych wyjść. Łączny czas po- 
bytu na Księżycu wyniósł 
zaś prawie dokładnie 75 go- 
dzin, tzn. ponad 3 doby. 
Pomimo wszystko lądownik 
był dość prymitywny i nie 
było w nim miejsca nie tylko 
na proste prycze (rozwiesza- 
no doraźnie hamaki), ale na- 
wet na pojedynczy fotel. 
Warto podkreślić, że astro- 
nauci lecieli w nim stojąc! 
Nic dziwnego więc, że mo- 
żna było zabrać w nim zapa- 
sy żywności i tlenu wystar- 
czające dla dwu osób na 
niewiele dłużej niż trzy doby. 
O chociażby tylko tygodnio- 
wym pobycie na powierzch- 
ni Księżyca nie było co ma- 
rzyć! 
Program „Apollo”, pomi- 
mo ogromnych kosztów, nie 
umożliwiał rozwijania i do- 
skonalenia środków zabez- 
pieczających dłuższe prze- 
bywanie ludzi na Srebrnym 


ll. 6 

Kulisty powrotnik „Łuny-16", który 
dotarl na powierzchnię Ziemi z prób- 
ką gruntu pobraną na księżycowym 
Morzu Urodzaju. 


1. 7 
Lądownik LM wypraw „Apolło” na 
powierzchni Księżyć 


u. 8 

Zdjęcie powierzchni Księżyca wyko- 
nane przez załogę lądownika LM: 
Thomasa Stafforda i Eugene Cerna- 
ma z wyprawy „Apóllo-10", który 22 
maja 1969 roku zbliżył się do po- 
wierzchni Księżyca na odległość za- 
ledwie 15 kilometrów. 


Globie. Okazały się potrzeb- 
ne nowe rozwiązania: stwo- 
rzenie przede wszystkim wy- 
datnie tańszych i skute- 
czniejszych środków trans- 
portu ludzi, zapasów, apara- 
tury badawczej i innych 
urządzeń. Tak więc, na razie 
loty załogowe na Księżyc 
trzeba było wstrzymać. Na- 
stępne wyprawy nastąpią 
zapewne na przełomie lat 
osiemdziesiątych i dziewięć 
dziesiątych bieżącego stule- 
cia. 

W każdym 'razie zarówno 
loty próbników i ekspedycje 
ruchomych stacji automaty- 
cznych, jak i wyprawy zało- 
goweoSrebrny Glob przy- 
niosły ogromne korzyści na- 
ukowe i techniczne. Przeko- 
nano się, że Księżyc nie za- 
chował się w takiej postaci, 
w jakiej kiedyś powstał 
przed chyba około 4,5 mi- 
liarda laty. Nie rozstrzygnię- 
to wprawdzie zagadki jego 
pochodzenia, ale dość 
prawdopodobne wydaje się, 
iż uformował się on w pobli- 
żu Ziemi, a potem uległ głę- 
bokim przeobrażeniom. 

Podobnie jak Ziemia Księ- 
życ zawierał pewną ilość ciał 
promieniotwórczych, która 
była znacznie większa zaraz 
po jego powstaniu niż obec- 
nie. Ciepło wydzielane przy 
rozpadzie tych ciał spowo- 
dowało przetopienie przy- 
najmniej zewnętrznych częś- 
ci globu. Potem uformowała 
się skorupa, która była bom- 
bardowana przez meteoryty i 
znacznie większe odłamki 
kosmiczne — ten obstrzał, 
choć nie tak silny jak kiedyś, 
trwa po dziś dzień. Jego 
śladami są .liczne kratery 
uderzeniowe na powierzcnni 
Księżyca. 

Największe z nich to po 
prostu niecki kolistych nizin 
— mórz księżycowych. 
Powstały one bardzo dawno 
— około 4,2 do 3,8 miliarda 
lat temu. Dopiero później 
zostały zalane lawą bazalto- 
wą, która zakrzepła tworząc 
rozległe, choć potem zryte 
kraterami równiny. 

Księżyc nie ma atmosfery i 
ne miał jej także przed kilku 
miliardami lat. Praktycznie 
nie zawiera on również wo- 
dy, nawet w postaci związa- 
nej w skałach. Pozbawiony 
jest także lotnych pierwiast- 
ków, takich jak sód, kadm, 
cynk i wiele innych. Wszyst- 
ko wskazuje na to, że stan 
taki istnieje od bardzo daw- 
na. 
Jesteśmy więc przekona- 
ni, że na Księżycu istniały 


zawsze surowe warunki, że 
nie było tam nigdy ani rzek, 
ani jezior, ani mórz wypeł- 
nionych wodą. Nie padał ani 
deszcz ani śnieg, nie było 
chmur, wiatrów i burz. 
dy też nie rózwinęło się ży- 
cie, nawet w najprymityw. 
niejszej postaci. W materia- 
łach przywiezionych ze 
Srebrnego Globu czy do- 
starczonych przez powrotni- 
ki radzieckich „Łun” na Zie- 
mię nie znaleziono najdrob- 
niejszych szczątków materii 
mogącej pochodzić z ży- 
wych kiedyś organizmów. 

Księżyc stanowi martwy 
świat, ale nie oznacza to 
wcale, że jest dla nas bez 
znaczenia. Przecież jego 
obecność wywołuje przyp- 
ływy i odpływy morza na 
Ziemi, a także pewne ruchy 
jej atmosfery. Oddziałuje on 
nawet na żywe istoty. A po- 
za tym jego badania pozwo- 
liły nam już na głębsze wni- 
knięcie w tajniki materii. 
Środki zaś, które stworzyliś- 
my, aby się dostać na Srebr- 
ny Glob i go spenetrować, 
przysłużyły się w wielu wy- 
padkach naszej własnej cy- 
wilizacji. Układy kroczące, 
przewidywane _ pierwotnie 
do transportu ludzi i mate- 
riałów na powierzchni Księ- 
życa, są na przykład wyko- 
rzystywane przez inwalidów 
do poruszania się nawet po 
grząskim piasku plaży, po 
nierównym terenie, po scho- 
dach. 

Warto tu chyba przypo- 
mnieć jedną ze słynnych dy- 
sput wielkiego mędrca sta- 
rożytności — Sokr.:esa, w 
toku której zapytał on Glau- 
kona: „Czy zajmiemy się te- 
raz astronomią? Co sądzisz o 
tym?” „Oczywiście — odparł 
Glaukon. — Praktyczna zna- 
jomość pór roku, miesięcy i 
lat jest dobrodziejstwem dla 
każdego; dla dowódców jak 
i dla rolników czy żeglarzy”. 
Na takie stwierdzenie Sokra- 
tes  zareplikował jednak: 
„Twoja odpowiedź rozbawi- 
ła mnie, Glaukonie. Widać, 
jak bardzo się obawiasz, aby 
ludzie nie pomyśleli, że zale- 
casz badania, które nie przy- 
noszą praktycznych korzyś- 
ci. Przyznaję, że trudno jest 
przekonać większość, lecz w 
duszy każdego człowieka 
istnieje narząd, który przez 
takie właśnie badania ulega 
oczyszczeniu i udoskonale- 
niu. Narząd ten jest niszczo- 
ny i oślepiony przez doraźne 
przedsięwzięcia. To oko du- 
szy jest więcej warte niż 
dziesięć tysięcy zwykłych 


oczu, ponieważ tylko przez 
nie można dostrzec praw- 


To „oko duszy” to nasze 
zdolności poznawania. Do- 
skonali się ono dzięki usil- 
nym badaniom otaczającej 
przyrody, które tym są 
owocniejsze, im większy 
obejmują krąg świata. Czło- 
wiek, wyprawiając się na 
Księżyc czy tylko wysyłając 


tam automaty, rozszerzył 
niepomiernie horyzonty 
swego umysłu, zwiększył 


swą władzę nad materią i 
przybliżył dzień, kiedy bę- 
dzie mu ona poddana w 
sposób graniczący z cudow- 
nością. 


NASZA 
KOSMICZNA 
CYWILIZACJA 


nych w poznaniu i opanowaniu 
ośrodka pozaziemskiego, nie bę- 
dzie przyszłości dla lotów kosmi- 
cznych, gdyż wtedy przyszłość ta 
zamknie się i dla całej ludzkości. 

Specjaliści w zakresie techniki i 
badań kosmicznych są z natury 
rzeczy najpotężniejszymi i najbar- 
dziej zdolnymi do _ działania 
sprzymierzeńcami w walce o czy- 
stość środowiska. Chodzi tu nie 
tylko o otoczenie, o przestrzeń 
fizyczną, lecz i o środowisko psy- 
chiczne, społeczne. Chodzi nie 
tylko o walkę z zanieczyszczenia- 
mi chemicznymi, cieplnymi, bio- 
logicznymi — o zachowanie czy- 
stości powietrza, wód i lądów. 
Astronautyka burzy bariery za- 
ściankowości, uprzedzeń społe- 
cznych, ujawnia bezsens i szkodli- 
wość życia w odosobnieniu, które 
prowadzi do skażenia psychiki i 
rozbicia ludzkości na skłócone ze 
sobą, 
grupki. 

Przestrzeń kosmiczna nie sta- 
nowi jednej z możliwych dróg 
rozwoju człowieka. Przez nią pro- 
wadzi jedyne wyjście z trudności 
gospodarczych, kłopotów ze śro- 
dowiskiem, niezgodności świato- 
poglądowych. 

wiat współczesny nie jest zam- 
knięty w granicach naszej plane- 
ty. Pomimo istnienia naturalnych 
barier otwiera się ona na prze- 
strzeń kosmiczną, która jest nie- 
skończona. Astronautyka umoż- 
liwia przekroczenie barier i fakty- 
czne włączenie środowiska kos- 
micznego w strefę działalności 
człowieka. 
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© Nasz Układ Słoneczny jest 
tylko pyłkiem w kosmosie. Im 
głębiej współczesne teleskopy 
przenikają w przestworza, tym 
szybciej rośnie liczba galaktyk, z 
których każda liczy miliardy 
słońc. Dziś wiemy już, że w tej 
tylko części Wszechświata, któ- 
rą możemy obserwować za po- 
mocą naszych wciąż jeszcze 
niedoskonałych przyrządów, ist- 
nieje kilka miliardów galaktyk. 
Nasz Układ Słoneczny znajduje 
się na skraju jednej z nich — 
Drogi Mlecznej. 


© Najbliżej Drogi Mlecznej 
znajdują się dwie tzw. bliźniacze 
galaktyki: Wielki i Mały Obłok 
Magellana widoczne na półkuli 
południowej. Odległość do nich 
wynosi 150 000 lat świetlnych, 
czyli około miliarda miliardów 
kilometrów. 

Najbliższym sąsiadem nasze- 
go Słońca we Wszechświecie 
jest gwiazda „Proxima” (.Naj- 
bliższa”) w _ gwiazdozbiorze 
Centaura, znajdująca się od nas 
w odległości 4,2 lat świetlnych. 

Połóżcie na stole duże jabłko 
a obok niego, w odległości 1 m, 
ziarnko grochu. Jabłko niech 
będzie Słońcem, groch — Zie- 
mią. Przyjmując taką skalę od- 
ległości kosmicznych spróbujcie 
określić, w jakiej odległości 
znajdzie się Proxima Centauri: w 
sąsiednim domu, czy też na są- 
siedniej ulicy? A może bliżej czy 
też dalej? Prawidłową odpo- 
wiedź znajdziecie na str. ... Od- 
powiedź: Jeżeli mieszkacie w 
Warszawie, najbliższa gwiazda 
znajdzie się w ... Opolu (lub w 
jakimkolwiek innym mieście od- 
dalonyi 1 od stolicy o 300 km!). 


© Nasze Słońce to .... Zwykła 
gwiazda, typ widmowy „G”. 
Inaczej mówiąc — żółty karzeł, 
znajdujący się w dość pustynnej 
prowincji jednej z pomniejszych 
galaktyk...”. Mogłoby się wyda- 
wać, że dla naszej Gwiazdy 
Dziennej takie określenie jest 
krzywdzące, trzeba jednak pa- 
miętać o czerwonych i niebie- 
skich gigantach gwiezdnych, 
które gdyby się znalazły na 
miejscu Słońca — zahaczałyby 
swym krajem o Saturna. 

Nasze Słońce to ognista kula 
o objętości 1 300 000 razy 
większej od kuli ziemskiej, 745 
razy cięższa od wszystkich pla- 
net razem wziętych. Ogniste 
fontanny protuberancji są dłuż- 


sze niż odległość od Ziemi do 
Księżyca. W plamach słone- 
cznych, chłodniejszych mi 
cach jego powierzchni, wyparu- 
je momentalnie każdy metal. A 
zwykła „pogoda” na Słońcu to 
6 000'. Ten „piec, który grzeje, 
lecz nie spala”, leży w odległoś- 
ci 149,5 min km od naszej pla- 
nety, która zawdzięcza mu swe 
życie. 

Słońce jest dość młode: liczy 
sobie najwyżej około 5 miliar- 
dów lat. Zawiera w sobie przy 
tym 0,999 całej masy Układu 
Słonecznego (reszta przypada 
na wszystkie planety i planetoi- 
dy razem wzięte). 


© Imieniem Merkurego, wszę- 
dobylskiego boga starożytnych 
Rzymian, patrona kupców (oraz 
złodziei), nazwano maleńką pla- 
netkę (0,09 objętości Ziemi, 
0,04 jej masy), która rozmieściła 
się najbliżej naszego „kosmi- 
cznego pieca”. Gigantyczna tar- 
cza słoneczna, siedmiokrotnie 
większa niż widziana z Ziemi, 
nigdy nie znika z czarnego nie- 
ba. Na jednej stronie planety 
panują wieczne upały sięgające 
400", na drugiej zaś — wieczny 
mrok i około 180* zimna. 


© Wenus to najwyraźniej wido- 
czna planeta na firmamencie 
nieba. | dlatego chyba... trzeba 
ją było odkrywać kilkakrotnie. 
Pierwszym, który stwierdził po- 
nad wszelką wątpliwość, że bły- 
szcząca gwiazda wieczorna i 
jasna gwiazda poranna jest jed- 
nym i tym samym ciałem niebie- 
skim, był Pitagoras. W 1610 r. 
Galileusz wykrył u tej planety. 
fazy podobne do faz Księżyca, a 
w 1761 r. M. Łomonosow za- 
uważył, że przy przechodzeniu 
przez tarczę Słońca krążek pla- 
nety otoczony był świetlną ob- 
wódką, co świadczyło o tym, że 
Wenus musi mieć atmosferę, 
która do dziś niepokoi astrono- 
mów. Dzięki badaniom radziec- 
kim wiemy, że atmosfera ta 
składa się prawie całkowicie z 
dwutlenku węgla, a przy po- 


45 


wierzchni planety, gdzie panuje 
temperatura około 500" C. 
sza, wywiera ciśnienie aż około 
90 atm. Na powierzchni tej wy- 
stępują wielkie kratery uderze- 
niowe, podobnie jak na Księży- 
cu, a nawet odkryto wysoki, 
ogromny wulkan. 


© .My, Ma 
przekonani, 


Janie, jesteśmy 
istnienie ro- 


że 
zumnych form życia na Ziemi 
wcale nie jest wykluczone, cho- 
ciaż panują tam warunki wyjąt- 
kowo niesprzyjające. Cóż jest 
bowiem warta ich niezwykle 
gęsta atmosfera z taką ilością 


potwornego palącego tlenu, 
którego u nas, na szczęście, jest 
tak mało? A ciśnienie jest tam 
takie, że musielibyśmy się 
wznieść na wysokość około 35 
kilometrów nad powierzchnię, 
żeby poczuć się jak w domu, u 
nas — na Marsie. Poza tym u 
nas nie występuje tak nieprzyje- 
mna siła ciężkości, która nor- 
malnego, dwudziestokilogramo- 
wego Marsjanina natychmiast 
przemieni na sąsiedniej planecie 
w. sześćdziesięciokilogramowe- 
go potwora”. 

Niewykluczone, że kosmiczni 
żeglarze mogliby wyłowić w 
kosmicznej „butelce” taki oto 
list nadany przez mieszkańców 
Marsa, gdyby nie to, że ostatnie 
badania amerykańskich lądow- 
ników „Viking-17 i „Viking-2”, 
które wylądowały na Czerwonej 
Planecie, nie odnalazły tam naj- 
mniejszych nawet oznak życia... 

Mars ma dwa księżyce — Fo- 
bos i Deimos, które zostały po 
raz pierwszy „opisane” przez 
znakomitego pisarza angielskie- 
go Jonathana Swifta w jego 
„Podróżach Guliwera”, przy 
czym autor podał nawet ich 
dokładne odległości od po- 
wierzchni planety. Oba księżyce 
zostały jednak odkryte dopiero 
w 150 lat później, w 1887 r., 
przy czym okazało się, że „obli- 
czenia” podane przez Swifta 
przypadkowo pokrywają się 
prawie dokładnie z prawdziwy- 
mi odległościami. 


© Aby „ulepić” jednego Jowi- 
sza trzeba by było aż 317 kul 
ziemskich. Masa tej największej 
planety w naszym Układzie Sło- 
necznym jest ponad dwukrotnie 
większa od masy wszystkich 
pozostałych planet. Ale dopiero 
1 047 Jowiszy mogłoby — i to z 
trudem — utworzyć jedno Słoń- 
ce. 


© Planeta, której nadano imię 
boga czasu, Saturna, nie utonę- 
łaby nawet w nafcie. Ale choć 
Ziemia jest prawie 8 razy gęst- 
sza, jej objętość jest ponad 800 
razy mniejsza od tej wodorowo- 
-helowej kuli. Nikt nie wie, co 
jest w jej wnętrzu. Tej najpię- 
kniejszej planecie otoczonej co 
najmniej czterema potężnymi 
pierścieniami wiszącymi jeden 
wewnątrz drugiego nad równi- 
kiem jak wieczna tęcza towarzy- 
szy 10 księżyców. Pierścienie 
mają prawie milion kilometrów 
długości, ale zaledwie 20-30 
kilometrów szerokości. 


© Nikt nigdy nie urodził się pod 
znakiem... Urana. Kiedy bowiem 
były „znaki”, nie było jeszcze tej 
planety, a właściwie nikt jeszcze 
o jej istnieniu nie wiedział. Od- 
kryta została bowiem dopiero w 
1781 r. — i to zupełnie przypad- 
kowo — przez angielskiego as- 
tronoma Williama Herschela. 
Długo zastanawiano się, jak ją 
nazwać, aż wreszcie zdecydo- 
wano, że ponieważ Saturn był 
ojcem Jowisza, więc dla na- 
stępnej planety najwłaściwszym 
wydaje się dziadek. Był nim 
właśnie Uran. 


© V.J. Leverrier, francuski ma- 
tematyk nigdy w życiu nie spoj- 
rzał na planetę, którą odkrył w 
zaciszu swego gabinetu. 23 
września 1846 r. berliński astro- 
nom J.G. Galle otrzymał od Le- 
verriera obliczenia i wskazówki 
co do miejsca na niebie, gdzie 
należy szukać nie znanej dotąd 
planety. Nadszedł wieczór, Gal- 
le podszedł do teleskopu i... w 
ten sposób został odkryty Nep- 
tun. 


© Niektórzy twierdzą, że po- 
między orbitami Marsa i Jowi- 
sza była jeszcze jedna planeta, 
która uległa  katastrofalnemu 
rozerwaniu. 

Są też tacy, którzy uważają, że 
na tej planecie istniała kiedyś 
wysoko rozwinięta cywilizacja. 

Ciąg dalszy na str. 49 
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Lądowniki osiągnęły powierzchnię planety niemal równo- 


cześnie. Przez chwilę tkwiły w bezruchu, stopami ażurowych 
wsporników zaryte w twardym, kamienistym podłożu. Po- 
tem jak srebrzyste przecinki na tle szarobrązowego gruntu — 
równocześnie z obu, wysypały się drobne, ruchliwe przed- 


miociki. 


— Zobacz, jakie zabawne! — 
Vram trącił Huxla, nie odrywając 
się od szczeliny obserwacyjnej. 
— Jeszcze nie widziałem czegoś 
podobnego! 

— Wielu jeszcze rzeczy nie 
widziałeś... Uszczelnij pole ma- 
skujące, bo zaraz zostaniemy 
odkryci! 

Vram ściągnął szczelniej brze- 
gi pola i włączył wzmacniacz 


podsłuchu. 
— Trajkocą coś falami elek- 
tromagnetycznymi. To chyba 


impulsy koordynacyjne między 
poszczególnymi egzemplarzami. 
Ciekawe, jaki mają program. 

— Zdaje się, że biorą próbki 
geologiczne. Rozlazły się po 
znacznym obszarze. Kilka nawet 
zbliża się do nas. 

— Nigdy nie widziałem po- 
dobnych automatów. Nie wyg- 
lądają na coś nadzwyczajnego. 
Chyba to jakieś uniwersalne... 
Kiepsko radzą sobie w tych wa- 
runkach, tak niezgrabnie się po- 
ruszają. Prymityw — zauważył 
Vram. 

— Powiedziałem ci już, że nie 
widziałeś wielu rzeczy. Jak po- 
siedzisz tutaj tyle czasu, co ja, to 
dopiero... 

— No, dobrze już, dobrze! 
Nie musisz mi ciągle przypomi- 
nać, że jestem stażystą. A ty 
jesteś stary rutyniarz. Nawet 
wiem, co za chwilę zrobisz: za- 


stosujesz procedurę drugiego 
typu! Włączyć manipulator? 

Huxl milczał, obserwując ba- 
cznie równinę u podnóża skały, 
w której byli ukryci. 

— Włączam manipulator — 
powiedział Vram głośniej. 
Pobiorę próbkę. Ile sztuk będzie 
potrzebnych...? 

Sięgnął do pulpitu manipula- 
tora, lecz Huxl powstrzymał go 
gestem. 

— Zaczekaj, coś mi się tu nie 
zgadza. Do licha, wcale nie je- 
stem taki pewny, czy to nie są... 

— Przy braku pewności nale- 
ży bezwzględnie zastosować 
odpowiedni test. — Vram zacy- 
tował instrukcję. — Nigdy nie 
stosowałem żadnych testów. To 
może być nawet interesujące, 
tylko skąd mamy wiedzieć, jaki 
test będzie tu „odpowiedni”. 

— Tu ci się przyda stary ruty- 
niarz — burknął Huxl z przeką- 
sem. — Oczywiście, że to musi 
być test oparty na cechach dru- 
gorzędnych i pierwotnych. 

— Damy im problem logiko- 
matematyczny? 

— Też wymyśliłeś! To dobre 
dla odróżnienia robota od elek- 
trycznego odkurzacza. 

— No, myślałem, że może... 
według szybkości działania? 

— A skąd wiesz, co u nich 
jest szybko, a co wolno? A może 
mają w lądowniku komputer? 
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— Racja — przyznał Vram. — 
Więc poważnie myślisz, że to 
mogą być istoty rozumne? Co 
cię naprowadza na takie przy- 
puszczenia? 

— Nie wiem na pewno. Przy- 
gotuj jakiś sensowny test, na 
wszelki wypadek trzeba to spra- 
wdzić. Ładnie byśmy wyglądali, 
gdybyś pobrał próbkę istot ro- 
zumnych do badania anality- 
cznego. 

— „W stosunku do istot ro- 
zumnych wolno stosować wy- 
łącznie badania nieniszczące, 
to jedynie takie, które nie spo- 
wodują zdemaskowania lub 
wykrycia obecności obserwato- 
ra” — Vram znów wyrecytował 
odpowiedni fragment instrukcji. 

— Przestań, kujonie jeden! 
Czego was uczą na tych stu- 
diach, poza wkuwaniem formu- 
łek! Nawet głupiego testu nie 
potrafisz zaprogramować.| 

— Już, już się robi... Więc 
mówisz — cechy pierwotne... 
Ale, ale, nie odpowiedziałeś mi, 
skąd właściwie powziąłeś po- 
dejrzenie? 

— Popatrz! — Huxl odsunął 
się od szczeliny obserwacyjnej, 
ustępując miejsca towarzyszo- 
wi. — To, co one... czy też oni 
tam robią, czasami wygląda na... 
bezcelowe. Jeden na przykład 
tak sobie jakoś dziwnie podska- 
kuje, jakby go to niezmiernie 


bawiło... A tamten z lewej obija 
się bez celu. Automaty nigdy się 
tak nie zachowują. 


* 


Siódemka i Trzynastka dotarli 
do skalistych bloków, które 
osunęły się kiedyś z niezbyt 
stromego w tym. miejscu zbo- 
cza. 

— Wejdziemy wyżej? — Sió- 
demka patrzyła niepewnie to na 
osypisko, to znów na Trzynast- 
kę. Może wystarczy pobrać 
próbkę z tego, co się osunęło. 
To zbocze może być niebezpie- 
czne. 

— Wejdę kawałek w górę, ty 
zaczekaj tutaj. 

— Musisz koniecznie? 

— Przestań. Jesteś przesąd- 
na, czy co? Do diabła z tym 
moim numerem. Ktoś go 
przecież musiał dostać. A że 
wtedy miałem pecha, to jeszcze 
niczego nie dowodzi... 

Trzynastka zaczął się gramolić 
pomiędzy dużymi odłamami 
skał, powoli i ostrożnie forsując 
zbocze. Siódemka, czujnie ob- 
serwując towarzysza, przywarła 
do gładkiej powierzchni ogro- 
mnego głazu, nieco w bok od 
niebezpiecznego toru lawiny. 

Gwałtowny rumor osypują- 
cych się kamieni dobiegł ją w tej 
chwili, gdy na mgnienie oka 


straciła Trzyńastkę z pola widze- 
nia. W pierwszym odruchu dała 
nura w bok, pod skalny nawis i 
przez kilka sekund trwała tam w 
oszołomieniu jak sparaliżowana. 
Potem, mimo że z góry sypały 
się wciąż jeszcze ostre odłamki, 
wychyliła się z kryjówki, szuka- 
jąc wzrokiem śladu towarzysza. 

Wśród kamieni u stóp zbocza 
błyszczało coś metalicznie. Do- 
padła jednym skokiem tego 
miejsca. Tuż obok niej przeto- 
czyły się dwa spore odłamy ska- 
ły, ale nie zwróciła na to uwagi. 

Na wpół zgnieciona, między 
kamieniami leżała puszka z 
próbkami gruntu. Siódemka po- 


pna 


woli, jakby z obawą, podniosła 
wzrok ku górze. Po zboczu to- 
czyły się już tylko maleńkie ok- 
ruchy skały. 

— Trzynastka, zgłoś. się! — 
powiedziała Siódemka do mik- 
rofonu. 

W jej słuchawce rozległo się 
głuche stęknięcie, a potem głos 
Trzynastki: 

— Jestem, jestem. Dziwnym 
trafem żyję jeszcze... 

— Możesz sam zejść? Gdzie 
jesteś? 

— Tu jest taka nisza, chyba 
nawet wejście do jaskini. Praw- 
dę mówiąc, pojęcia nie mam, 


METODA 


jak się tu znalazłem... Chyba to 
prawda, że strach dodaje skrzy- 
deł... 

-© Więc usłyszałeś ię lewine 
wcześniej...? 

— Nie, to ja sam ją spowo- 
dowałem, - ruszyłem kamienie 
pod sobą... Mam nadzieję, 
nie stałaś na ich drodze? — 
dodał z nagłym niepokojem. 


wiedz wreszcie, co cię tam tak 
przestraszyło? 

— Ech, co ci będę mówi 
głos Trzynastki zawahał się. — I 
tak mi nie uwierzysz! 

— Zobaczyłeś smoka? — za- 
śmiała się Siódemka. 

— Coś w tym rodzaju. W 
każdym razie miałem stracha jak 
nigdy w życiu. Ale to musiał być 
jakiś zwid albo halucynacja, bo 
tu nie ma niczego oprócz skał: 
Już schodzę, tylko gdzieś mi się 
zapodział pojemnik z próbka- 
mi... 

— Jest tutaj, w opłakanym 
stanie. Schodź ostrożnie! 

Trzynastka zsuwał się powoli 
brzegiem żlebu. Siódemka pro- 
wadziła go wzrokiem. 

— Patrz! Co to'jest? — krzy- 
knęła nagle Siódemka. — O, 
tami Spójrz nieco w lewol 

W miejscu, gdzie przed chwi- 
lą osypywały się skalne odłamy, 
na kawałku gładkiej kamiennej 
płyty połyskiwał sporych roz- 
miarów foremny pięciokąt z zie- 
lonkawego, _fluoryzującego 
szkliwa. Trzynastka sięgnął w 
tamtą stronę. Pięciokątna płytka 
leżała na skale, można ją było 
podnieść. Trzynastka włożył ją 
do torby i po chwili był już na 
dole. 

— Daj mi to! — powiedziała 
Siódemka, wskazując torbę. — 
To ja znalazłam! 

— Zaczekaj| — Trzynastka 
odbiegł kilka kroków i wyjął 
znalezisko z torby. — Tu są 
jakieś znaki, rysunki! Kapitalne! 

Siódemka, skradając się za 
plecami Trzynastki, skoczyła na- 
gle i próbowała mu wyrwać 
płytkę, ale odepchnął ją i usko- 
czył. 

— To moje, ja zauważyłam, 
oddawaj! — krzyczała Siódem- 
ka płaczliwie. — Będziesz się 
chwalił cudzym odkryciem, ty 
świntuchu, egoisto, niewdzię- 
cznikul 

Nie bacząc na to, że Siódem- 
ka okładała pieściami jego ple- 
cy, Trzynastka zapiął zdecydo- 
wanie torbę. 

— Widziałem to już wcześ- 


LABORATORYJNA 


niej, kiedy wspinałem się w górę 
— powiedział. 

— kłamiesz! Chcesz się popi- 
sać odkryciem! Zawsze byłeś 
takil 

Siódemka odwróciła się na 
pięcie i pobiegła w stronę lą- 
downików. Trzynastka stał przez 
chwilę, niezdecydowanie maca- 
jąc torbę. Potem ruszył powoli 
za Siódemką. 

— Zaczekaj... — powiedział 
niepewnie. — No, zaczekaj dó 
licha, masz, weź, bo się rozry- 
czysz! 

Siódemka zatrzymała się, a 
gdy Trzynastka zbliżył się do 
niej i rozpiął torbę, stała się 
dziwna rzecz: Iśniąca płytka po- 
szarzała nagle, a po chwili... 
zniknęła! Po prostu — zniknęła, 
jakby wyparowała. Popatrzyli na 
siebie, a potem, zapominając w 
jednej chwili o niedawnej 
awanturze; rzucili się na torbę, 
nicując ją i potrząsając przez 
dobre pięć minut, jednak bez 
śladu. jakiegokolwiek rezultatu. 


Vram śmiał się jeszcze przez 
dłuższą chwilę. Potem podsu- 
mował wyniki. 

— No, tak! Miałeś zupełną 
rację, Huxl! Teraz nie ma cienia 
wątpliwości. Test dał wynik nie- 
malże „podręcznikowy”: ryzy- 
kanctwo — 0,7, instynkt samo- 
zachowawczy — 0,9, strachli- 
wość przy bodźcu nagłym — 
0,9, altruizm — 0,5, egoizm — 
0,5, no i ciekawość — 1,0! 
Wypisz, wymaluj — istota ro- 
zumna! To diabelnie mądra 
rzecz, ta metoda testował 

— Tak, tak, mój drogil Ucz 
się, ucz. Jak popracujesz tyle 
czasu,,co ja, na poligonie do- 
świadczalnym Instytutu Badań 
Obcych Cywilizacji, poznasz 
wiele ciekawych spraw — po- 
wiedział Huxl z wyższością. — 
Sprawdź teraz, co zarejestrowa- 
ły kamery i czujniki. 

— Dobrze, a co dalej? 

— Jak' zwykle, to znaczy nic. 

— Szkoda. Obejrzałbym so- 
bie z bliska żywy egzemplarz 
takiego: dziwoląga! 

— Ani mi się waż! Nie masz 
pojęcia, co by się tutaj działo, 
gdyby nas odkrylil To byłby 
koniec spokojnej pracy i obser- 
wacji. Trzeba by zwijać poligon 
i przenieść gdzie indziej. Wyo- 
braź sobie, ile by to kosztowało, 
przerzucić te wszystkie urządze- 
nia, dekoracje, symulatory... Nie 
po to wabimy tu różne wyprawy 
międzygwiezdne, żeby one za- 


bierały się do badania nas. To 
my mamy je zbadać w warun- 
kach laboratoryjnych, i to tak, 
aby sobie nie zdawały z tego 
sprawy. Na tym polega metoda 
naszej pracy! Specjalnie wywo- 
łujemy różne niezwykłe zjawiska 
na naszym słońcu, by zaintere- 
sować wszystkich tym układem 
planetarnym. Przylatują tutaj, a 
my spokojnie możemy zadawać 
im różne warunki i badać ich 
reakcje i właściwości... Kiedy 
przylatują same automaty czy 
sondy kosmiczne, możemy je 
badać bezpośrednio, a potem 
tak spreparować zawartą w nich 
informację, że wynoszą stąd ta- 
kie wyniki, jakie chcemy, aby 
wyniosły. Z istotami rozumnymi 
jednakże — zupełnie inna spra- 
wa: nie wolno nam wpływać na 
zawartość ich pamięci, musimy 
więc bardzo uważać, aby nas 
nie spostrzegły-i nie domyśliły 
się, że to one są obiektem ba- 
dań... 

— Gadasz, jak na wykładzie 
dla pierwszego roku Eksploracji 
Kosmicznej —  obruszył się 
Vram. — Znam to na pamięć... 

— Tak, tak... Znasz, ale nie 
przestrzegasz! Nic już nie mówi- 
łem, ale ten test spartaczyłeś, że 
gorzej nie można. Kto to robi 
takie nadprzyrodzone cuda ze 
znikaniem przedmiotów? Prze- 
cież to istoty rozumńe, a nie 
głupie automaty! Któż wreszcie 
rozchyla pole maskujące i stra- 
szy przybyszów z Kosmosu „na- 
głym bodźcem” w postaci włas- 
nej nadobnej fizjonomii?! Wy- 
starczyło wrzasnąć UHUUI!I, al- 
bo coś w tym rodzaju, a zoba- 


*czyłbyś, jakby się przeląki! A 


teraz będzie długo dociekał, czy 
mu się naprawdę tylko wyda- 
wało... 

— Ale, mimo twego całego 
doświadczenia — powiedział 
Vram pojednawczo — przyznasz 
chyba, że podobnych dziwadeł 
nigdy nie widziałeś! Inni, któ- 
rych widywaliśmy poprzednio, 
zawsze byli do czegoś rozsąd- 
nego podobni. A ci... Biorąc 
nawet pod uwagę, że musieli 
być «w jakichś « powłokach 
ochronnych, wyglądali cuda- 
cznie... O, jeden jeszcze się tu 
kręci w pobliżu. Popatrz: taki 
klocek, rozdwojony u dołu, z 
kulistą bryłą na szczycie, a po 
bokach dyndają mu dwie nie- 
zgrabne, długie przywieszki. 
Strasznie jestem ciekaw, jak on 
jest zbudowany w środku... Al- 
bo, żeby chociaż z bliska obej- 
rzeć. Rozsunę trochę pole i ma- 
nipulatorem... 

— Ani mi się waż! Jak cię 
swędzą macki, to je wciągnij 
Zwiń czułki i trzymaj przylgi przy 
sobie! Jeszcze by tego brako- 
wało! 


FANTAZJA 
PRZYGODA 
ROZRYWKA 


Jeżeli interesujesz się, 
Drogi Czytelniku, 
problematyką związaną 
z szeroko pojmowaną 
fantastyką w literaturze: 

Jeżeli pasjonujesz się 
nie rozwiązanymi 
i dyskusyjnymi 
zagadkami 
nauki, sięgnij po książki 
wydawane przez Krajową 
Agencję Wydawniczą 
przy współpracy 
Ogólnopolskiego Klubu 
Miłośników Fantastyki 
i Science-Fiction. 

Jeżeli chcesz regularnie 
otrzymywać wszelkie 
materiały dotyczące 
działalności sympatyków 
PF na świecie, przyłącz 
się do nas. OKMFiSF 
ma swoje oddziały 
w Warszawie, Łodzi, 
Szczecinie, Poznaniu, 
Toruniu, Świnoujściu, 
Częstochowie, Elblągu, 
Bytómiu, Przemyślu, 
Gorzowie Wielkopolskim 
i Biłgoraju. 

Jeżeli chcesz zostać 
członkiem OKMFiSF — 
wystarczy listownie 
zgłosić swoją 
kandydaturę pod 
adresem: Ogólnopolski 
Klub Miłośników 
Fantastyki i Science- 
-Fiction, 04-633 
Warszawa, ulica 
Kickiego 12. 

Prosimy również o uwagi 
o naszych książkach, 
które — mamy nadzieję 
— staną się cennym 
nabytkiem biblioteki 
każdego miłośnika 
literatury 
fantastycznonaukowej 


Astronautyka — zespół nauk 
podstawowych i technicznych, 
których przedmiotem są loty po- 
za Ziemię i związane z nimi 
poznanie przestrzeni kosmicznej 
i znajdujących się w niej ciał 
niebieskich. 


Astronomia — nauka o budo- 
wie, ruchach i pochodzeniu ciał 
niebieskich. 

Astronomiczna jednostka dlu- 
gości (a.j.d.) — średnia odleg- 


SŁOWNICZEK 


łość Ziemi od Słońca, wynoszą- 
ca ok. 150 min km. Stosuje się 
do pomiarów w obrębie nasze- 
go Układu Słonecznego 


Czas obiegu sztucznego satelity 
— czas potrzebny do jednorazo- 
wego okrążenia Ziemi lub inne- 
go ciała niebieskiego, np. Księ- 
życa. Zależy od wysokości, na 
jakiej porusza się satelita (śred- 
niej odległości jego orbity od 
powierzchni Ziemi czy innego 
ciała). m dalej od Ziemi, tym 
czas obiegu satelity jest dłuż- 
szy, a jego prędkość mniej- 
sza 


Galaktyka (Układ Drogi Mle- 
cznej) — około 200 mid najbliż- 
szych nam gwiazd (wraz z na- 
szym Układem Słonecznym) 
stanowiącym skupisko w kształ- 
cie soczewki o średnicy ok. 
100 000 lat świetlnych i pię- 
ciokrotnie mniejszej grubości. 
Inne Jalaktyki (pisane małą lite- 
rą) to skupiska materii między- 
gwiazdowej i wielu miliardów 
gwiazd. 


Gwiazdozbiory (konstelacje) — 
skupiska gwiazd tworzące po- 
zorną całość. Złudzenie to wy- 
wołane jest faktem, że jedne z 
nich znajdują się bliżej Ziemi, 
inne dalej. Gdybyśmy spojrzeli 
na nie z innego punktu prze- 
strzeni kosmicznej, dostatecznie 
oddalonego od Ziemi, widzieli- 
byśmy inne ugrupowania 


Ładunek użyteczny rakiety — 
ładunek znajdujący się w czoło- 
wej części rakiety, wynoszony 
przez nią ponad Ziemię — może 
to być sztuczny satelita, próbnik 
planetarny, statek załogowy. 


NEJNKOWIECYA 


statek transportowy bez załogi, 
stacja kosmiczna. 


Nieważkość — stan występują 
cy wtedy, gdy ciało porusza się 
swobodnie jedynie pod działa- 
niem siły ciążenia. Towarzyszy 
swobodnemu spadkowi ciała, 
gdy brak działania innych sił, 
np. oporu atmosfery. Nieważ- 
kość występuje również w przy- 
padku ciał poruszających się 
swobodnie w przestrzeni poza 


Ziemią, np. na orbitach satelitar- 
nych 


Opór aerodynamiczny — siła o 
kierunku przeciwnym do kierun- 
ku ruchu ciała w powietrzu albo 
równoległa do kierunku ruchu. 
składowa całkowitej siły aero- 
dynamicznej, jaką powietrze 
wywiera na poruszające się w 
nim ciało. 


Orbita — droga, po której poru- 
sza się ciało niebieskie (gwiaz- 
da, planeta, kometa, sztuczny 
satelita). Orbity ciał poruszają- 
cych się pod wpływem sił ciąże- 
nia (bez oddziaływania jakich- 
kolwiek innych sił) mogą być 
kołami, elipsami, parabolami lub 
hiperbolami. 


Prędkość ucieczki — prędkość, 
jaką musi uzyskać jakiekolwiek 
ciało mające opuścić pole przy- 
ciągania Ziemi (lub innego ciała 
niebieskiego). 


Przeciążenie — pozorny wzrost 
ciężaru wszelkich elementów 
rakiety, przedmiotów na jej po- 
kładzie (również i ciała ludzkie- 
go) powstający wskutek zmian 
prędkości ruchu rakiety czy sa- 
molotu, a więc towarzyszy 
przyspieszeniom. Przyspieszenie 
określa się  wielokrotnością 
przyspieszenia ziemskiego g — 
np. 2g. 3g itd, przy czym 
g=9,81 m/sek* 


Rok świetlny — jednostka od- 
ległości (a nie czasu!) stosowa 
na w astronomii. Jest to odleg- 
łość, jaką przebiega promień 
świetlny w ciągu jednego roku 
1 rok świetlny = 63 275 
a.j.d.=9,5 - 10'7km=9 500 000 
000 000 km. 


Wybuchła na niej wojna termo- 
jądrowa i... efekt jest ten sam. 

Dziś uważa się, że taka plane- 
ta nigdy nie mogła powstać. W 
czasie gdy tworzyły się planety, 
zakłócające oddziaływanie siły 
ciążenia Jowisza uniemożliwiły 
narodzenie się większego ciała 
między orbitami tego olbrzyma i 
Marsa. W rezultacie pomiędzy 
orbitami Marsa i Jowisza pow- 
stał pierścień planetoid: maleń- 
kich planetek, z których naj- 
większa — Cerera — ma średni- 
cę około 1000 km. Naliczono 
ich już około 2000. Przypuszcza 
się, że wszystkie one razem 
wzięte — a jest ich prawdopo- 
dobnie w Układzie Słonecznym 
co najmniej 100 000 — nie 
przekraczają 1/1000 masy Zie- 
mi 


© Jeszcze stosunkowo nie tak 
dawno, bo zaledwie przed mniej 
więcej 400 laty uważano, że 
Ziemia jest płaska jak naleśnik i 


tkwi nieruchomo w przestrzeni. 
Wszystkich, którzy byli zdania, 
że nasza planeta ma inny kształt, 
rzucano na stos, dlatego też 
niedowiarków było niewielu 
Przed 300 laty można już było 
bezkarnie twierdzić, że Ziemia 
jest kulą. Potem.. zaczęto 
prześladować zwolenników te- 
go poglądu. Co prawda nie pa- 
lono ich na stosie, ale np. 
uczeń, który na lekcji geografii 
dawał taką odpowiedź, nie- 
chybnie obrywał dwóję. Co pil- 
niejsi recytowali jednym tchem: 
„Ziemia jest elipsoidą obrotową 
podobną do kuli spłaszczonej 
na biegunach”. Okazało się jed- 
nak, że Ziemia ma znacznie bar- 


dziej skomplikowany kształt 
Wówczas to właśnie ustalono, 
że Ziemia jest geoidą. Trochę 
to dziwne, bo w dosłownym 
tłumaczeniu oznacza, że Ziemia 
ma kształt... Ziemi, jako że slo- 
wo .geoida” pochodzi z grec- 
kiego (ge — Ziemia i eidos — 
kształt) 


© Pierwsza rakieta przyszła na 
świat wcześniej niż maszyny 
parowe, silniki elektryczne i 
spalinowe: znano ją już przed 
wieloma wiekami w Chinach, 
gdzie jej dzieciństwo upłynęło 
w pięknych fajerwerkach świąt 
narodowych. Kiedy dorosła, 
znalazła się na polach bitew 
nych i przez długi czas była 
zarówno zabawką jak i bronią. A 
dopiero w naszych czasach wy- 
startowała w przestrzeń kosmi. 
czną 


© Magellan okrążył kulę ziem- 
ską w ciągu trzech lat. Mr Phi- 


leas Fogg — bohater znakomitej 
powieści Juliusza Verne'a do- 
konał tego wyczynu w ciągu 80 
dni. Pojazdowi kosmicznemu 
wystarczy na pokonanie tej tra- 
sy półtorej godziny. 


© | prędkość kosmiczna wynosi 
7,9 km/s. Taką prędkość musi 
osiągnąć ciało, aby oderwać się 
od powierzchni naszego globu i 
stać się sztucznym satelitą. Il 
prędkość kosmiczna 11,2 
km/s potrzebna jest, aby statek 
dotarł do innych planet, Ill 
prędkość kosmiczna 16,6 
km/s, aby wyrwał się z naszego 
Układu Słonecznego. 
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Książka-Ruch" 


JII_A1. Lubelskie Zakłady Graficzne, 


XXIII stulecie. Po dwóch wiekach badania Kosmosu ludzkość 
opanowała technikę przejść nadprzestrzennych i dzięki temu 
ziemskie statki docierają bez trudu do najdalszych galaktyk. Po 
nawiązaniu kontaktów z cywilizacjami pozaziemskimi utworzo- 
no międzygwiezdną Unię Galaktyczną, której bezpieczeństwa 
strzeże wspólna Służba Galaktyczna. O zaszczycie noszenia jej 
mundurów marzą wszyscy Ziemianie. Jednym z wybrańców jest 
pionier Robert, pilot patrolowca sił kosmicznych Organizacji 
Cywilizacji Zjednoczonych. To on właśnie w odległym sektorze 
przestrzeni kosmicznej, w tak zwanej Strefie Zerowej, natknął 


się na stary ziemski statek uszkodzony niegdyś celowo przez 
inżyniera pokładowego Braxa, szaleńca, który obwołał się 
władcą Imperium Robotów i na czele swego mechanicznego 
wojska napadał na okoliczne układy planetarne. Robert pokonał 
go, schwytał i sprowadził na Ziemię, zniszczył też większość 
jego robotów. Teraz, po umieszczeniu Braxa w klinice psychia- 
trycznej, Robert spędza urlop w syberyjskiej bazie naukowej 
Instytutu Zoopsychologii, gdzie jego narzeczona, Loke, zajmuje 
się rozwojem intelektu zwierzęcego i cywilizowaniem drapieżni- 
ków o najwyższym potencjale umysłowym. 


| 


KANE 
NADCHODZI BURZĄ , + TAKĄ, TO NIE JEST BURZĄ... . BAGHEEKO, MUSIMY SPRAWDZIC, 
MIAŁEM OCHOTĘ NA SPACER ! CO TAM SIE STAŁO . 


j 


MIAŁAM RACJĘ , FIORUN NIE 
MAROBIŁBY TYLE SZKODY ! 


UCIEKAJMY, STATEK ZA CHWILE, 
| MOZE WYBUCHNĄĆ. 


NRACAJMY / MUSZĄ 
NATYCHMIAST ZAWIA- 
DOMIĆ CENTRALĘ. 


(OEERACJA ZAKOŃCZONA. WRACAMY 20 Bazy. ) <> 


) 


WIĘC BRAX PO UCIECZCE Z NASZEJ KLINIKI | JUZ JĄ ZAATAKOWAŁ , PROFESO- 

ŻURKAĆ RAKIETĘ TURYSTYCZNĄ ...ZPEW- | RZE LĄTEN. (ANOZĄ- 
JĄ, JEST JUŻ W SWOIM /MPERIUM I PRZY || RODNIKÓW TO Z PEWNOŚCIĄ JEGO 

60TOWUJE SIĘ DO ATAKU NA ZIEMIĘ ... ŻZĘAWK. MUSIMY 60 UNESZACOW 


WZOAZĆ SAWA Z CZAS CA 
KOM, E MÓW 
ZADANIE: URLOP is! ROCZEK, 


JADĘ Z TOBA, ! MOŻE NA COŚ 
5/5 PRZYDAM. WEZMĘ TEZ 
ZE SOBĄ, PANIERĘ 


PAĄTROLOWIEC MI WYSTARCZY, B0 
POZĄMNA 


zd) 
ZAATAKOWAĆ R, AŻ Ró ŻAKA U 5TP4 UWGLIĘ 
KROWEJ._FOLECISZ TA! PolEkz: SOBIE M, ZWIADOWCĄ | "TŁUMACZEM. , 
ODFOWIEDNI STATEK I ZAŁOGĘ, MA ZDOLNOŚCI TELEPATYCZNE 1. 


A > z h EO ? : 


BAGHEER YJESZ USZKODZIŁĄ TRANSLATOR. 12. 
| WA RAZIENIC NAM NIE GROZI, ALE 


MUSIMY PRZEWIEŚĆ VE DO WNE 
4 ę TRZĄ ATOSA , | WYLĄDOWAĆ. 


PIONIER ROBERT DO CENTRALI. A, MÓWIŁEŚ PRZECIEZ, ZE NIE MA 
MA ORBICIE STACJONARNEJ REALU NEC] ZADNEGD NIEBEZPIECZEŃSTWA! 
ZOSTAŁEM ZAATAKOWANY. KIEM 

TERMICZNYM. = (iz R AJĆ 

GROZI EKSELOI KTORA. OPU- ROBERCIE, NIE MUSISZ NAS POCE- 
SZCZĄMY. POKŁAD. NASTĘPNĄ ŁŃCZ- ZAC, WCALE SIĘ NIE BOJMY... 
NOŚĆ Z BĄZY PLANETARNEJ SZ ŻCENA, >: 


=" 


SE 
Z ŻYŻÓWJE: 


ZDĄZYLIŚWY , ALE TERAZ" 
TRZEBĄ WYLĄDOWAĆ / MA- 
WIĄZAĆ KONTAKT Z MIESZ- 
KAŃCAMI PLANETY. 


MKT UPRA 
OGONA INA | 8 
[I [IT p [II 


z;KTÓRY MATERIĄŻ DO BUDOWY W A SKĄD SĘ WZIĘŁY 
ŚWEGO "CIAŁA" CZERPIE Z ATMO- | TE KCZYWE AKTYW- 
SFERY, POCHŁANIA Z NIEJ TLEN, | NOŚCI MÓZGOWEJ ?... 
AW ZAMIAŃ WYDZIELA GAZ FARĄ- 

LIZUJĄCY OŚRODKI NERWOWE 

CZŁOWIEKA I 


DOKONALIŚMY ESC KORPUSU W] A WIĘC BRAX | OV JEST TYLKO NARZĘDZIEM... 
KOBOTA | ZNALEŹLIŚMY W NIM __ M NIE MANIC PAJĄKI PODPORZĄDKOWAŁY 50- 
MIKROSKOPJJNY. KSZTAŁT Z NITKO-|] WSPÓLNEGO M BIZ JEGO MÓZG, | kAZAŁY ZOR- 
WATYMI WVROSTKAMI. TO JEST Z INWAZJĄ ? JJ GANIZOWAĆ /MFŹRIUM ROBOTÓW, 
ROZUMNA /STOTA! WYGLĄDA 
JAK FAJĄK ... - 


(komawoorze, DEPESZĄ OD KOBEKRTA | 


-. ESKADRA... POMOC. /N- 
FRĄDŹWIĘK! PARALIŻU — 
JĄ -.. BRAX... INICJATYW. |] 
ZOSTĄŁ... KRYSZTAŁY. 


Ń ZFAK DANYCH, KOMPETEWCTA 
JEZA . DRGA- 


CZŁOWIEKA. HIPOTEZA: DRÓ 
IWOŚC 


AT05 POD OSŁONĄ, POLA SŁOWEGD | SYRENY DO-_ „J TOMEROZADYE. FOMINYLŚ) 
TRZE POD WNRZUTNIE I SPRÓBUJE JE UNIERUCHONI ZACZEKĄĆ NĄ STATKI ESKADRY. 


KTOŚ TU JEST, MÓWI: W- 
DZĘ DWA BRAXY / DZIW- 
NEGO SFINKSA 11. 


A ZAC WAŻY WA 
l A. KO J: NJ 
MAJĄ NA M MUSIMY SIĘ POLDZIE- 
SOBIE FAN LIĆ /. TAKOWAĆ 
CERZE... JZ. STROM, ŻE8) 
„ M yam WE UCJEKLJ. 
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(AAA 77 
RZELAJ 


4) dll 7RZ£2A 5/Ę Z NIMI FORCZUMIEC... 


NJ .../ 70 JAK NAJSZYBCIEJ, 80 
ZWANA LÓŚEBIE. 


4705 WZYWA NAS D. 
MÓŻZĘ 7AM IŚĆ". 


WIE OBAWIA] SJE NAS. RRRAFŚ HIPA 
: KRZYTE w. 


JESTESMY PRZYJACIÓŁMI. 


>= NAPRZÓD, ZOŁNIERZE! 


Cena zł 35. 


„MA STRAŻY ZOSTAMIE MÓJ ATOS. NIEBAWEM 
TU PO NIEGO PRZYLECĘ NOWYM STATKIEM. 
A TERĄŻ MUSIMY JUZ WRĄCAC WA ZIEMIĘ. 


A NUT STARTUJEMY. 


SKĄD SIĘ TU WZIĄŁEM 21. 
o WSZYSTKO ZNACZY 2... 


| POMYŚLEĆ, ZE BYŁEM NIEWOLNIKIEM TAKIEGO 
PASKUDZTWA!!! ALE TERAZ ZWÓW JESTEM 
CZŁOWIEKIEM. 


| KOSMONAUTA ! MUSISZ NAM Po-Y | 

MÓC W ODSZUKANIU SIEDZIBY [fl ZABIERZEC/JE 

"PAJĄKÓW. POLECIMY RAZEM. || MNIE Z£ 5O8Ą% 
die 


